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Czasy Zygmuntowskie 
w muzyce polskiej. 


„Wesoło musiało być w ówczesnej 
stolicy Rzeczypospolitej (w Krakowie) 
za czasów Zygmuntowskich, skoro mu- 
zyka rozlegała się w jej murach dniem 
i nocą. Bo iw nocy nie milkły tu 
dźwięki przeróżnych narzędzi gędzieb- 
nych, według bowiem zwyczaju ów- 
czesnego, gości, wracających do swych 
domów z uczt, biesiad lub widowisk, 
odprowadzono z muzyką‘. 

Tak opowiada A. Poliński o zło- 
tym wieku, o „Czasach Zygmuntow- 
skich“ naszej muzyki. Ten właśnie 
okres w historyi kultury naszej, okres 
rozkwitu politycznego i ekonomiczne- 
go, jest też rozwojowym czasem sztuki 
polskiej. 

Zygmunt 1 
ludzi. 

Kto miał skarbnikiem Jana Bonara, 
który w swoim czasie wywierał wpływ 
potężny na ruch humanitarny w Euro- 
pie, jednego z najbo- 
gatszych ówczesnych 
bankierów, za któ- 
rego pieniądze 
prowadził Zy- 
gmunt wojnę 
zwycięzką z 
zakonem (ro- 
ku 1521), ten 
potrafił oto- 
czyć się do- 
borowem gro- 
nem artystów. 
Rozwój życia 
artystycznego 
staje się w Kra- 
kowie olśniewają- 
cym. Na zamówie- 
nie Jana Bonara, Hans 
Sues von Kulmbach ma- 


miał talent doboru 


luje do kaplicy bonarow- Mikołaj Gomółka, zmarły 
5 marca 1609 r., odtwo- A с 
rzony z pomnika Gomół- króla zachęcał do naślado- rzony przez Oleszczyń- 


ki przez W. Gersona. 


skiej w kościele N.M.P. 
obrazy, Albrecht Diirer, 
zaproszony przez Bona- 
ra, przebywa jakiś czas w Krakowie, 
a brat Diirera, Hans, osiedla się stale, 
jako nadworny królewski malarz. 

Niezawodnie Bonarowie wywarli 
też wpływ potężny na ówczesną sztu 
kę muzyczną w Krakowie. Musieli się 
troszczyć, by w wybudowanej z ich 
współudziałem kaplicy Zygmuntowskiej 
uświetniać nabożeństwa śpiewami. 

W r. 1543 funduje Zygmnnt I ko- 


legium śpiewacze (chór) i ustanawia 
dziewięciu śpiewaków i dyrektora 
chóru. 


Obowiązkiem ich było śpiewanie 
utworów wielogłosowych na motywach 
codziennych, zwanych „Rorate“. Stąd 
nazwa kaplicy „Rorautystów'. 

Odtąd Rorautyści па Wawelu mieli 
znaczenie dla kultury muzycznej naszej 
takie, jakie miał chór kaplicy Sykstyń 
skiej w Rzymie. 

Pierwszym dyrektorem Rorautystów 
został ks. Mikołaj z Poznania. 

Po śmierci Zygmunta I, Zygmunt 
August, wytworny humanista, dusza 
wraźliwa i subtelna, a przytem wyjąt- 
kowo-muzykalna, nie dał upaść chóro- 
wi Rorautystów. Owszem, utworzył 
świetną orkiestrę—i powołał najznako- 


mitszych ówczesnych kompozytorów, 
wirtuozów i śpiewaków, przeważnie 
polskich. 


Za jego panowania muzyka polska 
sięga wyżyn, których już później ni- 
gdy nie dotarła. 

Kompozytorowie: Wacław z Sza- 
motuł, Marcin Zwawczyk, Miko- 
łaj Gomólka, Tomasz Sza- 
dek, Marcin Wartecki, to 

artyści-twórcy po- 
tężni. 

Orkiestra króla 
Zygmunta Augus- 
ta była świetną, 
słusznie też król 
się nią szczycił i 
pieniędzy na nią 
nie szczędził. 

Kapelę swą 
woził król ze sobą, 

a jeżeli wyjechał bez 
niej, kazał ją sobie bez 
„mieszkania“ (bez zwłoki) 
przysłać. (N.p. do Knyszyna 

w roku 1568). (Ob.dokum.st. 3). 


wania. 

Prawie każdy ówczesny 
magnat polski utrzymywał na swym 
dworze bądź wirtuoza, bądź też kapelę. 
Zamiłowanie i kultura muzyczna zaczę- 
ły kwitnąć w całej pełni, nawet mie- 
szczaństwo ówczesne zaprasza na uro- 
czystości większe, rodzinne, wirtuozów 
lub kapele. Jak wielkim musiał być 
ruch muzyczny w Krakowie, dowodzi 
fakt wydania ustawy przez Zygmunta 
Augusta w r. 1579, określającej prawa 
muzyków. 

Reformacya podzieliła społeczeństwo 
polskie na dwie walczące z sobą partye. 


N 


Oczywista, że przykład Rzekomy portret Wacła- 
у 4 РУ wa z Szamotuł, odtwo- 


skiego. 


Protestanci, chcąc przynęcić јак 
najwięcej stronników, zaczynają pisać 
i drukować w języku polskim. Rej 
pisze psalmy i pieśni, do których mu- 
zykę komponuje Wacław z Szamotuł. 
Największą sławą cieszy się śpiewnik 
Piotra Artomiusza (Piotra Knesichleba). 
Artomiusz urabiał znane melodye ludo- 
we do wyinagań formy chorałów pro- 
testanckich, w ten sposób pieśni (е, 
rozumiane і znane lucowi, łatwo się 
przyjmują 

Słabo opierają się katolicy, w koń- 
cu godzą się na śpiewanie psalmów 
w języku ojczystym, godzą się i na 
imelodye, jedynie tekst zmieniając 
lub poprawiając. Tak np. Hejnał Reja: 
, Hejnał świta, już dzień biały“ śpiewa 
się po dzień dzisiejszy ze słowami: 
„Boże wieczny, Boże żywy”. 

Rorautyści Wawelscy najdzielniej 
walczą z zalewem protestanckim. Śpie- 
wem swoim znakomitym ściągają ludzi 
do kościoła. 

Dobry przykład zachęca biskupa 
Łukasza Górkę, który funduje we Wło- 
cławku kolegium psałterzystów, po- 
dobne*do Rorautystów. 

Na ten czas przy- 
pada rozkwit mu- 
zyki polskiej naj- 
świetniejszy. 

Na czele par- 
tyi akatolic- 
kiej staje Wa- 
claw z Ssa- 
motul, Szamo- 
tulskim zwany. 

Szamotulski 

urodził sięoko- 
ło 1529 r. w 
Szamotułach w 
Wielkopolsce. Do 
muzyki miał za- 
miłowanie od dzie- 

ciństwa. Wykształce- 
nie humanitarne otrzy- 
mał w kolegium Lubrań- 
skiego w Poznaniu. 
Wkró:ce rodzina wysyła 
go do krakowskiej aka- 
demii na kurs filozoficzny, gdzie otrzy- 
mał tytuł doktorski. Prócz muzyki pi- 
sywał wiersze, oraz, rzecz osobliwa, 
książki prawnicze!! 


a BA 


Sława jego kompozytorska dosię- 
gła wkrótce muzykalnych uszu Zy- 
gmunta Augusta. 

Król powołał go na dyrektora nad- 
\уогперо swej kapeli. Prawdopodobnie 
przekonania ,.һегеіускіе“ pozbawiły 
Szamotulskiego posady dworskiej po 
ośmiu latach służby. Zmaił w r. 1572 
w Krakowie. 


Starowolski 


mówi o nim: „przez 
studya matematyczne tak w propor- 
cyach był rozmiłowany, że zarówno 


tony, jak i rozliczne miary układając, 
w obojgu nie już według pospolitego 
smaku tworzył, ale tak, że malo kto 


ze współczesnych w Polsce mógł to 
pojmować“. Prawdopodobnie był Sza- 
motulski jednym z tych kompozyto- 


rów, którym łamigłówki polifoniczne, 
zadowolenie raczej optyczne, niżii słu- 
chowe, dają. 


Partya katolicka miała w owym 
czasie trzech znakomitych twórców: 
Marcina Leopolitę (l wowczyka) Miko- 
łaja Zieleńskiego i Mikołaja Gomółkę. 
Dzieła tych kompozytorów, zapomnia- 
ne i poniechane, dopiero zaczęto po- 
szukiwać. Prawdopodobnie, dzięki zna- 
komitej książce p. A. Polińskiego 
„Dzieje muzyki polskiej“ ruch 
wzmoże się i ożywi. 


ten 


Największym z trójcy wymienionej 
był, zdaje się, Mikolaj (о 00а. 


O Gomólce mówi p. Poliński: 
„Owym muzykiem osobliwym, jedynym 
w swoim rodzaju, który w wszechświa- 
towej literaturze muzycznej nie miał 
poprzedników, a następców znalazł do- 


piero w kompozytorach z końcem 
XVIII stulecia, był: Mikołaj Gomółka*. 
Dzieła Gomółki, wydane w naszych 


czasach, zadziwiły świat muzykalny, 
szczególniej niemiecki. Wszyscy współ- 
cześni muzycy europejscy tworzyli pod 
wpływem szkoły nideilandzkiej. 
тоа był pierwszym 
który nawet utwory о 


Go- 
muzykiem, 


stylu czysto ko- 
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scielnym twor 

Data urodzenia Gomółki 
ustalona W rachunkach królewskich 
pod datą 1546 r. zapisano: 3 i pół gro- 
szy dla chłopięcia Gomółki „na pierni- 
ki“. Pieniądze otrzymał od Zygmunta 
Augusta, ale za co, nie zapisano. 
W roku 1561 ustępuje z kapeli królew- 
skiej. Na dworze bawił zatem lat 17. 
Ostatnie lata spędza w Jarłowcu, ja- 
ko kapelmistrz orkiestry Hieronima Jar- 
łowieckiego. Umarł w marcu 1609 r. 

Nie miejsce tu rozpisywać się o 
znaczeniu muzycznem (Gomółki. Go- 
mółko utworzył muzykę do 150 Psal- 
mów Jana Kochanowskiego (na cztery 
glosy). 


zv? w duchu nuty ludowej 


nie jest 


Z dzieł dochowały się 
na psałterz polski przez Mikołaja Go- 
mółkę uczynione“. W dedykacyi bi- 
skupowi Myszkowskiemu pisze: „me- 
lodye są łaciuchno uczynione, prosta 
kom ni zatrudnione, nie dla Włochów, 
dla Polaków, dla naszych prostych do- 
таком“, 


„„Melodiae 


Gomółka zatem, na dwa 
blisko przed Mickiewiczem, 
aby pieśni jego 
chy“. 


wieki 
pragnął, 
„zbłądziły pod strze- 


Marcin Lwowczyk urodził się we 
Lwowie w 1540, umarł 1589 r. W ro- 
ku 1560 zamianował go Zygmunt August 
kompozytorem nadwornym. Do nie- 
dawna nie były znane jego kompozy- 
cye zupełnie, ponieważ zaginęły. 

Przypadkiem znalazł Al. Poliński 
u organisty wiejskiego dwie kompozy- 
cye Lwowczyka. 

Ks. Polkowski 
nalazł w bibliotece 


od- 
wa- 
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Pokwitowanie Jurka Jasińczyca (kleryka) z 1268г z otrzy- 
manego wynagrodzenia dla muzyków i śpiewaków 
lińskiego. 


ta Augusta Ze zbiorów A. Pi 


jakie geniusze muzyczni 
XVI stulecia zdobyć się 
zdołali, i, co ważniej- 


wsZygmun- sza, stworzył 


wielogło- 


Marcin Leopciita, kompozytor Zyg. Augusta 
(podł. Oleszczyńskiego 


sową muzykę narodową polską'. 
Zygmunt | ufundował podstawy 
dla sztuki polskiej. Plastyka, poezya, 
muzyka rozkwitują za jego rządów i 
ciągną się jeszcze bujnem życiem, po 
śmierci syna jego, Zygmunta Augusta. 
Epoka Zy- 
gmuntowskich 
czasów w sztu- 
ce, a w muzy 
ce w szczegól 
ności, sięga aż 
do pierwszych 
lat panowania 
Zygmunta IIl. 
Do takiej 
potęgi muzyka 
nasza 


nie do- 
szła już nigdy, 
były czasy le- 


psze,były gor- Ai. Poliński, autor cennej 
OŚ ZI . | żródłowejksiążkio muzyce 
SZE, a'e tej polskiej 


kultury, tej ciągłości potężnej, twórczej, 
nie było. 

Przyszedł Chopin, cudna oślepia- 
jąca indywidualność, przyszedł Moniu- 
szko, twórca opery polskiej, szlachec- 
kiej, jednakże były to jeno wybuchy 
chwilowe, które im bardziej oślepiały, 
tem większa ciemność ogarniała drogi, 
po których szła polska Muza. 


Bol. Raczyński. 


Nasi artyści. 


Zefir Ćwikliński. 


Gdybyśmy już dzisiaj chcieli cha- 
rakteryzować najistotniejsze znamiona 
„Młodej polski* w malarstwie, jej drogi 
i aspiracye,— a mam na myśli okres paru 
ostatnich lat, —sądzę, że nie znaleźli- 
byśmy ani jakichś wybitnych cech, łą- 
czących je pod wspólne hasło, tem 
mniej wyrazu, któryby ujmował je 
w pewną całość. 

To, cośmy jeszcze niedawno, z lek- 
kiem ruszaniem ramion, determinowali, 
jako dekadentyzm, „тайге“ to słowo 
tłomaczył sobie każdy, jak chciał, 
a ujmował niem tak dobrze dzieła 
pierwszorzędnej wartości, jak i niedo- 
łężne dziwactwa, to wszystko wyrobiło 
sobie już prawo obywatelska na ćwieku 
ściany którejkolwiek z naszych wy- 
staw, podobnie jak i w opinii krytyki. 

A chociaż pojawiają się jeszcze 
czasem tego rodzaju nomenklatury, 
jak: symbolizm, impresyonizm i t. p., 
wyrażenia te zatraciły już w stosunku 
do artystów pierwotne swe znaczenie 
w druku wabiący powab nowości. 

Zjawisko to da się do pewnego 
stopnia wytłomaczyć tem, że, po pierw- 


sze, wyrażenia te nie obejmowały 
nigdy tak ściśle pewnych kierunków, 
jak się to np. rzecz miała z malar- 


stwem klasycznem, lub romantycznem, 
następnie, że w przeciwstawieniu do 
panujących wszechwładnie w tym cza- 
sie genre'ów historycznego, batalistycz- 
перо i t. p--wyrażenia te rozszerzyły 
niezmiernie skalę wartości artystycz- 
nych w znaczeniu czysto miałarskiem, 
wreszcie, dając tym sposobem szerokie 
pole sróżmczkowaniu talentów, same 
na drodze tej ewolucyi powoli, już 
tylko jako formy retoryczne, zamierają. 


Zefir Cwikliński. Kaczki 

Uwagi powyższe nasuwa trudność 
skwalifikowania talentu Cwiklińskiego, 
w stosunku do wyżej wymienionych 
terminów. 

„Nigdzie nie kształcił się*-- powia- 
da lakonicznie p. Swieykowski w nieo- 
cenionym swym „Pamiętniku...* —i słusz- 
nie powiada. Cwikliński, mieszkając 
stale we Lwowie, nie nagiął się ani do 
Wiednia, (gdzie zresztą bardzo krótko 
bawił), ani do Paryża, lub Monachium, 
wreszcie, nie mieszkając w Krakowie, 
nie przypomina żadnego z tamtejszych 
mistrzów akademii. Przedstawia rzadki 
u nas typ samouka. 

Dwie w ubiegłym roku zbiorowe 
wystawy artysty pozwoliły nam zapo- 
mnieć, że żywimy się tutaj przeważnie 


odpadkami Krakowa, Warszawy lub 
przygodnej „zagranicy“, że chociaż 
sztuka lwowska tak już dawno miała 


swoich Kossaków, Rejchanów i Tepów, 
a teraz kołacze się między magistra 
tem a „Strzelnicą*, to jednak stać ją 
jeszcze na talent nowy i prawdziwy. 

Z wyjątkiem 
wystaw Malczew- 
skiego, Chełmoń- 
skiego i „Sztuki“, 
żadna ze zbioro- 
wych nie cieszyła 
się tak nadzwyczaj- 
nem powodzeniem, 
jak dwie niemal do- 
szczętnie zakupio- 
ne, zbiorowe wy- 
stawy Cwiklińskie- 
go. 

Obecnie pod 
znakiem  nałury, 
ma jednak Cwikliń- 
ski swą symboli 
czną przeszłość: 
księżycowych no- 
cy, łaszących się 
wężów itd.Wszyst- 
ko to jednak— już 


dawno. Jak każdy nawrócony, zwrócił 
się tem silniej do 5/ийунтт natury i, cho- 
ciaż określenie to wymienia się często, 
u Cwiklińskiego nabiera ono właściwe- 
go znaczenia. Obrazy jego, chociaż ze- 
wnętrznie przedstawiają się, jako skoń- 
czone kompozycye, odnośnie jednak 
do swego układu i treści, są najczęściej 
świetnymi fragmentami, słudyvtom po- 
szczególnych elementów natury. 

Typowo-konwencyonalny łandszafł 
naszej wystawy, gdzie już od paru lat, 
a bez skutku, odlatują kaczki z nad 
tego samego zawsze błotka— jednak 
do nowego nabywcy, gdzie pierwszo 
planowe postacie zdradzają swą nad- 
mierną wielkością nieumiejętne użycie 
aparatu fotograficznego, a brzózki przy 
domku i figura przy drodze tworzą ca- 
łość serdeczną i lojalną,—w interpreta- 
cyi artysty, rozbity na pierwotne swe 
składniki, wykazuje niepospolity zmysł 
obserwacyi, oraz dar ujęcia najistot- 
niejszych znamion charakterystyki. 

Zapewne, nie  najświetniejszym 
w wykonaniu, ale najlepiej cechującym 
rodzaj talentu Cwiklińskiego był obraz, 
który przedstawia dwie krowy, scho- 
dzące z pagórka, na tle niebieskiego 
nieba. Obraz malowany z dołu, bar- 
dzo zblizka. Ten jednak właśnie nie 
podobał się; powiadano że „jakiś taki“, 
że „dziwny“, że „zanadto zmusza pa- 
trzeć na siebie". Bo chociaż „Krowa“, 
rycząca prosto w nos widz”, świetnie 
uchwycona w oświetleniu zachodzącego 
słońca, odrazu zyskała aprobatę na- 
bywcy, ale żeby takie dwa, brudnawe 
stworzenia, wyszczypujące dotąd w skro- 
mnej roli sztafażów trawkę” ze starych 
roczników „Illustrierte Zeitung“, wła- 
ziły niemal na głowy naszej niedziel- 
nej publiczności! Tego było jej za 
wiele, gdy wprost z katedralnej „dwu- 
nastówki* pragnęła. cia sztuka, koić 
swe zapaly artystyczne--w najbliższych 
cukierniach. 

Niektóre znów obrazy--to ten na- 
wrócony Cwikliński-naturalista—mogły- 
by zdobić podręcznik botaniki, poka- 
zywać, jak dąb w górnych swych par- 
tyach lśni wilgotną łuską mchu јак 
wygląda topola. gdy jej piorun zedrze 
i spali korę. ale i tu wkrada się poezva 
kolorów tęczy, która, rozpięta nad drze- 
wami, łączy je w swem półkolu, tam 


Zefir Ćwikliński Las 
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Zefir Ćwikliński 


znowu gnieździ sięona wraz z nietope- 
rzami po węgłach opuszczonej kaplicz- 
ki—lub wisi wśród pajęczyn i zmur- 
sza!ej słomy okapu starej chaty. 
Szkicowany w paru waryantach, 
wreszcie uchwycony w najlepszym swym 
momencie, był obraz metrowej mniej 
więcej wielkości, zatytułowany: Las. 
Temat zdawałoby się bardzo nie nowy. 
Gdy przebiegniemy jednak pamię- 
cią ściany naszych wystaw z paru 
ostatnich lat, chociażby te przez samą 
tylko „szkołę krakowską“  trzebione 
krze i zarośla, od Zwierzyńca począwszy, 
aż do Bronowice włącznie, lasu, któ- 
ryby stanowił istotny cel kompozycyi, 
a nie potoczny jej sztafaż, lub ciemny 
pas horyzontalnej linii, obrazu, któryby 
wybiegał ponad przeciętny typ leśnego 
widoczka, wydobył z płótna najistot- 


niejsze cechy niechybnie jednego 
z najbardziej żywiołowych elementów 
natury: takiego obrazu nie przypomni- 


my sobie łatwo 

Jeżeli sięgniemy aż do jednej 
z końcowych ilustracyi a> My- 
śliwca*, rysowanej przez Kossaka 
gdzie stado łosi wynurza się А Сони 
z jeziora, okolonego litewskim borem. 
obrazu, o którym tak słusznie Witkie 
wicz powiedział, że mimo swej centy- 
metrowej wielkości należy do najpięk- 
niejszych, jakie sztuka polska wydała 
czy dalej, do introdukcyi „Lituanii* 
Grottgera, „Puszczy“ Chełmońskiego, 
czy wreszcie choćby tak powszechnie 
znanej „Ciszy leśnej“ Bócklina,— musi- 
my przyznać, że obrazy te dają albo 
więcej, albo coś innego; jednak lasu, 
tego najzwyklejszego, którego pomroka, 
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Krowa 


czy cichy skrzyp konarów zawsze na 
nas działać będzie na pustkowiu, lub 
tam, gdzie jeszcze gwar miejski osiada 
na podleśnych krzakach, —tego lasu 
one nie przedstawiają. 

Las Cwiklińskiego odpowiada pro- 
sto i jasno wyżej wymienionym cechom. 

Reasumując końcowo: to, co daje 
talent, którego wyżej wymienione ce- 
chy, jak zmysł obserwacyjny i t. d. 
nigdy nie wyczerpią. podpatrzenie nie- 


Zefir Cwikliński 


Topole, 


jako tego, czego w naturze często nie- 
dostrzegamy, a przyłapani wrażeniami 
wzrokowemi, powiadamy często: jakież 
to niezwykłe, a potem dodajemy: 

i piękne — to wszystko tchnie świeżością 
i siłą z obrazów Cwiklińskiego. To, 
co daje praca: pewność rysunkową 
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Zadawała sobie pytanie bez 
odpowiedzi, czy on widział jej oczy, 
które się za nim otwarły, czy wie- 
dział o nich?.. 

Ow zaś Marko Slavicz nie 
schodził jej nigdy z pamięci. W po- 
rywie podniosła rękę ku czapce 
odpływając z portu, -- uczucie, któ- 
rego by sama określić nie umiala, 


trysnęło jej ku niemu z oczu, 
w uśmiechu. Byłaby go uściskała, 
objęła, tuliła ku sobie. Odgadła 


jego ręce w tym ruchu kapeluszem, 


w tem wianiu nim. Tak wiało ku 
niej, za nią- skrzydlate serce Sla- 
vicza... 


A od chwili bitwy na morzu, 
od chwili gdy widziała Polana po- 
dobnego „do bogawojny*, jej kró- 


ks. Temis Król Findrzej. : 


i wyrobienie kolorystyczne, tego mło- 
demu malarzowi nigdy nie dość. 
Lwów b. Mączewski, 
POWIEŚĆ. 


lewskie i rycerskie, drapieżne z ro- 
du zmysły zaczarowane były przez 
tego człowieka. 

Nie inaczej w bitwach wyglą- 
musieli wszyscy królowie, za- 
cząwszy od Aleksandra Wielkie- 
go, wszyscy wielcy rycerze świata 
i którzy walczyli w koronie, i ci, 
zy walczyli o korony.. Nie ina- 
czej musieli wyglądać rycerze, któ- 
rych po zwycięztwach  wieńczyły 
królewny i którzy porywali i uwo- 
dzili córki nieprzyjacielskich moca- 
rzy. W myśli księżniczki Metelli 
wyrzeźbionym był na wieki obraz 
postaci Polana, z którego jasnego, 
promiennego czoła i z jasnych, pro- 
miennych oczu zdawały się bić 
pioruny. Na wieki widziała go, 


dać 


wodza i zwycięzcę, ona, córka ry- 
cerzy... 

Podziw, uwielbienie dla jego 
potęgi wkrzewiło się w jej istotę. 
To był rycerz. 

Mogła go nienawidzieć, podzi- 
wiać nie mogła... 

Mogła i musiała go nienawi- 
dzieć, – on wydarł tron Zwonim'rom, 
lecz podziwiała, lecz była pod uro- 
kiem potęgi, siły, woli. impozycyi, 
tego, co najlepiej rozumiała i od- 
czuwała. 

Powinna była nienawidzieć Sla- 
vicza — on wydarł tron Zwonimi- 
rom — lecz kochał ją, lecz dla niej 
życie ważył.. 

Powinna była nienawidzieć obu 
tych ludzi, z których jeden owładł 
jej ciałem, drugi duszą. którzy obaj 
stanęli wraz przeciw niej, rywali- 
zując w niej między sobą, których 
obu miała u nóg, rannych, obu za- 
bić mogła... 

Gdyby była rostrzaskała Sla- 
viczowi kulą głowę, gdyby była 
nie tamowała krwi z rany Polana... 

Powinna była nienawidzieć tych 
ludzi, którzy idąc współ przeciw niej, 
jako bratance królewskiej, niena- 
widzieć się muszą przez nią instynk- 
townie od pierwszego momentu, 
gdy się przy niej zetknęli... 

На! Jaki taniec. jaki zawrotny, 
blędny wir nienawiści w miłościach... 

Miłości jak spętane, splątane 
z nienawiścią .. 

A w tem wszystkiem ta potwor- 
na rzecz, która się stała, nie do 
uwierzenia... 

Po której jest tak słabą, tak 
biedną.. 

A jaki inny jest świat, jakina- 
czej, głębiej, szerzej weń patrzy... 

Zda się, jakby oczy dopiero te- 
raz otwarły się, dopiero teraz przej- 
rzały. Jakieś zrozumienie, prze- 
niknięcie świata, życia napełniło 
żyły. Zda się, że od wczoraj do 
dziś lata, pełne czynu lata, prze- 
mknęły. Była dzieckiem, teraz do- 
piero czuje, że była tylko dziec- 
kiem. Wiedziała wszystko, a nie 
umiała nicj miała wyobrażenie 
o wszystkiem, a nic nie znała. Te- 
raz zna. Poznanie ogarnęło ją. 
Mądrość wstąpiła w jej duszę. A za- 
razem poczucie pokrewieństwa, 
wspólnoty z tymi wszystkimi, któ- 
rzy tworzą życie, dojrzałymi, dzia- 
łającymi, kierującymi życiem ludźmi. 

Ale jak gdyby jakiś ptak sie- 
dział nad nią na gałęzi i śpiewał 
żałobnie i smutno... 

Spiewał on pieśń żalu nad tem, 
co utraciła, nad tem, co w niej by- 
ło i ubyło. 

Otóż czuła, że nic więcej, bez- 
powrotniej i przepastniej utracić nie 
może. Tęsknota ją zdjęła, żałość. 
Wydało jej się, że ptak ów śpiewa 


nad łąką, której zieleń w jej oczach 
rudzieje, schnie, zamienia się w 
ścierń. Spiewał pieśń pożegnania, 
a ta pieśń przeistoczyła się w hymn 
pogrzebowy. Umarło coś, umarło .. 

Zielona łąka zrudziała, zeschła, 
poczęła się przeobrażać w sad, pe- 
len dojrzałych, czerwonych i żół- 
tych jabłek, złotego blasku. Ale to 
tylko chwilę trwało. Znikło i koło 
księżniczki rozwiał się tajemniczy, 
nieogarnięty jakoby step, niezna- 
ny jej, obcy. Była jakaś świado- 
mość w niej, znajomość jakby ży- 
cia, ale step, przerosły wzgórzami, 
pagórkami, nagiemi, rozkołysanemi, 
bez kresu, obcym jej był i niezna 
nym. 

I potrzeba jej było, aby nie 
była w nim sama. Potrzeba jej 
bylo stanąć przy kimś, oprzeć się. 
Smiała, odważna, zuchwała, czuła 
jednak potrzebę kogoś obok siebie, 
mężczyzny, męża, —ślubnego męża... 

Którego Бу tak  pożądać 
mogła, jak Polana, którego by tak 
kochać mogła, jak Slavicza... 

Któremu by się oddawała z ta- 
ką rozkoszą, jak Polanowi, którego 
rozkosz oglądałaby z takiem szcz:- 
ściem, jak Slaviczową... 

l znów te myśli, które już by- 
ły od początku wszystkie, bezła- 
dne, sprzeczne, nielogiczne, zam- 
knięte w zaczarowanem kole. 

Usłyszała lekkie pukanie do 
drzwi. Poznała rękę Polana. 

Straszliwy wstyd, nieśmiałość, 
lęk, słabość przejęły ją nawskroś. 

— Kto? — zapytała ledwo do- 
słyszalnie. 

— Ja — czy można wejść? — 
ozwał się Polan z za drzwi. 

— Leżę -odpowiedziała podo- 
bnie, jak pierwej. 

Polan uchylił drzwi i wszedł. 

Rozpustny, swawolny, cyniczny 
uśmiech wybiegał mu na usta, choć 
go gwałtem tłumił, księżniczka spo- 
strzegła to i zabolało ją w ser- 
cu. Nie — może on umyślnie — — 
może boi się jej oczu.. 

Polan zbliżył się ku łóżku, ujął 
księżniczkę za rękę i zapytał, po- 
dnosząc tę rękę do ust, najwidoczniej 
umyślnie w ten sposób: 

- Jak się pani czuje? 

Gniew, wzgarda, żal, uraza bu- 
chnęły w duszy księżniczki Metelli, 
jak płomień. 

— Dobrze, dziękuję panu — 
odpowiedziała dławiąc w sobie wzbu- 
rzenie. 

— Doskonale! W takim razie 
niech pani wstanie i ubierze się, 
odpływamy dziś po południu do 
Spalato. 

— A gdybym była chora? — 
zapytała księżniczka wyzywająco. 

— W takim razie musiałbym 
panią zostawić— odparł. 
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Спе księżniczki przebrał mia- 
rę. Podniosła się na łóżku, usiadła 
i krzyknęła prawie w twarz Polana: 

— Nienawidzę pana! 

Ale w tej chwili uczuła się po- 
waloną na poduszkę, usta, chcące 
krzyczeć, zamknął i zacisnął poca- 
łunek, mocne objęcia ubezwładniły 
ją, i istota, raczej do tygrysa, niż 
do człowieka podobna, poczęła się 


pastwić nad jej rozkoszą. Jęczała 
z bólu, który ostatni szpik jej 
kości sycił, przenikał, przepajał 


i przepalał zachwytem zmysłów. 

Ginęła. 

Półnieprzytomna jeszcze sły- 
szała słowa Polana z drzwi: Za 
cztery godziny wyjeżdziemy do Spa- 
lato.. 

Czart! 

Izamknąwszy się na klucz, pa- 
dła twarzą na poduszkę i rozszlo- 
chała się. 
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Z zaciśniętemi pięściami, z za- 
gryzionemi wargami, z dziką, stra- 
szliwą nienawiścią, ротіеѕғапа 
z trwogą i uczuciem bezmocy, wo- 
dziła księżniczka Metella oczyma za 
Polanem, chodzącym po pokładzie. 
Ten zaś chodził swobodnie — morze 
było zupełnie nieruchome — rozma- 
wiał z oficerami, dowcipkował, żar- 
tował z majtkami i żołnierzami, 
gdzie się pojawił, budził wesołość, 
tę osobną, tem większą, że nie wol- 
ną odgrozy. Jego władza życia 
i śmierci, jego zwycięstwa, jego 
wzrok, jego każdy ruch i krok, pe- 
еп teraz tryumfującej dumy, swo- 
body sławy i poczucia nieporów- 
nanego pierwszeństwa, rozsuwały 
przed nim ludzi i skłaniały ich umy- 
sły niżej jego źrenic. 

Kręcąc się po pokładzie, natra- 
fit Polan na grupę majtków і żoł- 
nierzy, którzy usiłowali kolejno dźwi- 
gnąć gruby drąg żelazny, ale ża- 
den tego dokonać nie mógl. Polan 
przypatrywał się i zachęcał ich żar- 
tując. 

Znaleźli się, co podnieśli do 
kolan, do pasa, majtek jakiś 
dźwignął ku piersiom, ale dalej nie 
zdołał. 

Wtem zawołał jeden z ofice- 
rów, którzy również przyszli przy- 
glądać się obok Polana: 

— Suliman podniesie! Zawołajc'e 
Sulimana! 

Suliman był Turkiem z pocho- 
dzenia, ale poddanym południowo 
słowiańskim i służył za palacza. 

Wywołano go z pod pokładu; 
wyszedł czarny, ogromny, z mus- 
kułami byka, o głowę wyższy od 
wszystkich. 

— Suliman— ozwał się Polan— 
jak dźwigniesz ten drąg nad gło- 
wę, dostaniesz franka. 


Suliman zgiął się, objął żelazo 
w potężne palce, poruszył raz, dru- 
gi, podniósł i powoli pchał ku gó- 
rze,—sięgnął brody, ust, dopchał do 
czoła, nad czoło nawet wzniósł, ale 
rąk nad głową wyprostować nie 
mógł. Prężyły mu się żyły na kar- 
ku i rękach, rozszerzył nogi, — nie 
dźwignął. 

— Nie—rzekł opuszczając cię 
żar ku dołowi i kładąc go na po- 
dłodze — nie. tego sam dyabeł nad 
głową nie postawi! 

Naówczas szybkim i niesłycha- 
nie gwałtownym iuchem przystąpił 
ku żelazu Polan, chwycił је, szar- 
pnął z ziemi, prędko, piorunująco, 
i nie pchnął, ale wyrzucł z niem 
ramiona w górę tak błyskawicznie, 
że się wydało, iż raczej jakaś siła 
atmosferyczna ręce mu wraz z cię- 
żarem poderwała nad głowę. Potem 
z hukiem i brzękiem puścił żelazo 
na deski pokładu, w tył odsko: 
czywszy. 

— Hurra! — kizyknęli gromko 
równocześnie wszyscy patrzący, żoł: 
nierze i oficerowie. 

Polan, blady i wysilony prze- 
rywanym z natężenia głosem ozwał 
się: 

— Suliman, jesteś przecie przy 
najmniej dwa razy odemnie mo- 
cniejszy, dlaczego checsz powoli? 

Oficerowie dziwili się, Polan 
zaś, skinąwszy im głową na znak, 
że chce być sam, wsparł się o bok 
pckładu i zwrócił twarz ku morzu. 

Gdzie był kapitanem inżynie- 
туї, zkąd wygnał króla, zkąd wy- 
płynął na wyprawę wojenną, w cie- 
nmiiość swojej przyszłości: tam wra- 
cał zwycięzcą, cezarem, tryumfato- 
rem... 

Ukosem spojrzał na księżni- 
czkę. Siedziała w zmienionym świe- 
żym mundurze, w kaszkiecie, na- 
suniętym na oczy, we fałdzistym 
płaszczu, który jej nogi okrywał. 

Polanowi rozdęły się nozdrza 
i zadrgały mu wargi. 

Oczy ich spotkały się 

Księżniczka zawahała się we- 
wnętrznie, wreszcie, ile miała nie- 
nawiści w sobie, tyle stłoczyła jej 
we wzrok i cisnęła ku Polanowi. 

- I to przepyszne źrebię mu- 
siało mię na sobie mieć! pomy- 
ślał Polan.—A teraz wierzga i gry- 
zie wędzidło.  Myślałaś, że ci zgi- 
tarą w rękach u nóg leżeć będę?! 
Że, jesteś dla mnie czem wię- 
cej, niż ten Suliman? Wiedz, będę 
cię miał tyle razy, ile razy zechcę, 
a ty za to nie będziesz mieć nic, 
prócz mojej żądzy i woli. Czujesz 
to i nienawidzisz mnie, — prawda? 

I, odstąpiwszy od oparcia, zbli- 
żył się ku księżniczce 

Szedł prosto, z oczyma utkwio- 


nemi w jej oczy, i stanął przed nią, 
blizko 

Ona nie zniżała źrenic. 

Po pierwszych uściskach miał 
być wstyd, miała być czułość, mia- 
ło być upojenie i zlanie się dusz, 

a oto co?!... 

Zapomniała o wszystkiem, oin- 
teresach dynastycznych i swoich pla- 
nach, wiedziała tylko, że ten czło- 
wiek zawiódł ją, zgwałcił fizycznie 
i moralnie i zdawało się, że nie 
dziewczyna, ale świeżo schwycona 
w sieci pantera spogląda na strzelca. 


Nienawidzi mnie pani 
rzekł Polan zcicha, aby nikt nie 
dosłyszał. 

Więcej — odpowiedziała księ- 
żniczka 

Có ? 


Ja panem gardzę! 

Polan zbladł straszliwie. Złe 
blaski zapłonęły mu momentalnie 
w źrenicach i postąpił naprzód krok, 
widocznie mimowolnie, pod parciem 
instynktu gniewu. Księ/niczka prze- 
lękła się i tylko największym wy- 
siłkiem woli nie porwała się z krze- 
sła do ucieczki 

Ale Polan opanował się; na- 
wet uśmiech wydobył się na jego 
zbielałe ze wzruszenia wargi i za- 
pytał: 


E Hannaux 


Poeta i syrena 


Dlaczego? 
Pan się pyta? — wybuchnęła 
stłumionym głosem księżniczka 
Tak, bo wszystko, co się 
stało, stało się z pani wolą, za pam 
sprawą— podkreślił. 
I mówił dalej: Pani chciałai szu- 
kała tego! 
Księżniczka powstała z miejsca 
Pan nie jesteś mężczyzną! — 
rzekła. 
Owszem, tylko nie wolno 
mnie obrażać! 
Księżniczka 
pewna, co zrobić. 
-— Księżniczko Metello — rzekł 
Polan—uspokój się pani i nie trze- 
ba zwracać uwagi ludzkiej. Jestem 
oddany pani, ale niech mnie paui 
nie obraża. 
Рап kłamie! 
paa, jak dziewki! 
Nie, księ/niczko, użyłem cię, 
jak orzeł orlicy!- odpowiedział Po 
lan. -Zostań przy mnie! 
Jako co? Metresa? Ja?! 

— Orlica! — syknął Polan wy- 
cągając ku niej rozwierające się od 
namiętności usta—i zaczął mówić 
o szybkości statku, gdyż nadcho- 
dzili luzujący warty żołnierze. 


DCN 
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stała, 


jakby nie 


Użyłeś mnie 


Setna rocznica kodeksu Napoleona. 
1908). 
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Dnia 1 maja 1908 r. upłynęło lat 
sto od chwili wprowadzenia kodeksu 
Napoleona do b. Księstwa warszawskie- 
go. Pomimo częściowych zmian pra 
wodawczych, zaprowadzonych w stoso- 
waniu owego prawa do stosunków cy- 
wilnych ludności kraju nasze. 
go, wiekopomne owo dzie- 
ło,—owoc prac najznako- 
mitszych prawoznaw- 
ców francuzkich z za- 
czątków wieku ubie- 
głego,—układem swo- 
im, mądrością rozpo- 
rządzeń, nadewszyst- 
ko zaś swoim duchem 
demokratycznym, 
przenikającym wszyst- 
kie jego artykuły na 
gruncie bezwarunkowej 
równości wszystkich mie 
szkańców w obliczu pra- 
wa, zżyło się tak dalece z na- 


szym organizmem społecznym, iŻ Fryd Augusti, 
książę war- 
згамзѕкі 


z uczuciem szczerego uznania dla 
zasług mężów stanu, którzy owo 
arcydzieło prawodawcze, nie bez tru- 
dów i poświęceń na grunt nasz prze- 
szczepili, święcić nam należy pierwszą 
setną rocznicę istnienia w kraju naszym 
kodeksu Napoleona 

Pamiętną chwilę ogłoszenia owego 
kodeksu przed stu laty, jako prawa 
obowiązującego, w następujący sposób 
opisuje nam w pamiętniku swoim na- 
oczny świadek, Julian Ursyn Niemce- 
wicz: 

Minister sprawiedliwości, Łubień- 
ski, cały zaprzątniony kodeksem Na- 
poleona, przetłómaczywszy go napręd- 
ce, otrzymał rozkaz królewski, by ten 
publicznie wprowadzić i ogłosić w dniu 
1 maja 1808 r. 

„Publiczność i w stolicy i w kraju, 
przez przywiązanie do konstytucyi 3 
maja, której rocznicę, mimo wszelkich 
zmian i rządów i przygód, świątobliwie 
obchodziła, życzyła gorąco, by nowa 


Pałac rządowy przy ogrodzie Krasińskich w roku 1808, 


nym, że go z ministrami nie uszykowa- 
no. Lubo okazałość ubiorów urzędników 
nie biła w oczy, każdy bowiem, nie ma- 
jąc przepisanego, chodził, w czem chciał, 
widzowie okazalszy nad samo widowis- 
ko okazywali rzut oka. 

„Wszystkie bowiem okna w domach 
napełnione ludźmi, wojsko narodowe 
i sprzymierzone stało w szeregach, za 


kodeksu uroczystość na dzień ten od- 
łożoną była. Lecz zacięty minister, 
mimo przekładań Rady Stanu i próśb 
wielu zacnych, trzymał się przy dniu 
normalnym. 


ИР i : ; nim—-pospólstwo. 
„W Niedzielę więc, dnia 1 maja, й | 
„Na pałacu rządowym ganki na 


podług ogłoszonego wprzódy 
programu, zbierają się 
wszystkie władze rządo- 
we, generałowie fran 


dachu napchane kobietami i młodzieżą. 
Każda uroczystość, gdzie tysiąc ludzi, 
gdzie całe współżyjące pokolenie jed- 
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już cały żołnierzem 
francuskim i polskim 
był napełniony. Huk 
bębnów niezmierny. 
Biskup in partibus, 
Albertrandi, śpiewa 
Mszę Sw., kazanie, po- 
święcenie kodeksu, który 
cały w jucht i złoto, z me- 
dalem Napoleona oprawny, na 
wezgłowiu leżał przed ołtarzem. 
„Po nabożeństwie czytane 
koleją władze wychodziły w pro- 
cesyi, oprócz jednego dyrektora poczt, 
Zajączka, który mniemał się upośledzo- 


imądre, prościejsze, a zatem lepsze, jak 
te, które my z Europą mieliśmy dotąd, 
przy trwających uciskach, które prosto 
dotykały każdego, nikogo nie obcho- 
dziły żywo. Rozsądni widzieli wszyst- 
kie trudności i zamieszanie, które nie 
przyzwyczajenie i niewiadomość ich 
sprawi,  trwożyło niedokładne ich 
i pośpieszne tłómaczenie. Lud obojęt- 
ny, a raczej lękający się, ubogie po- 
spólstwo nie rozumiało, co kodeks. 
„Stanąwszy w Izbie Sądowej, 
w Pałacu Rządowym, Łubieński dość 
gładko powiedział mowę. Po nim, rów- 


Pałac ministra Łubieńskiego w r. 1808 (przy ul. Królewskiej) 


nie gładko i krótszą jeszcze marszałek 
Małachowski, synowiec prezesa Senatu, 
prezesem Sądu Apelacyjnego nomino- 
wany. Prokurator Szaniawski uczoną, 
lecz zbyt długą do okoliczności perorą, 
zakończył rzecz całą. 


„Można powiedzieć, iż Francuzi 
siedzieli na tem wszystkiem, jak na 
niemieckiem kazaniu. Wieczorem bal 
wielki u ministra sprawiedliwości, Cała 
Warszawa była na nim. 

„W oświetlonym ogrodzie, w ko- 
ściele Nieśmiertelności, ukryte za za- 
słoną Nimfy śpiewały rymy па ро- 
chwałę Napoleona. Gdy się zasłona 
podniosła, widziano na ołtarzu półpierś 
Cezara z napisem: Leges aeternaqne 
foedera. 

„Na piramidach, po bokach, zna- 
czniejsze epoki księstwa, od wskrzesze- 
nia onego. Nieprzystojnie zdało mi się, 
że z polityki, tyle dla obcego czyniąc 
pochlebstwa, właściwe i zasłużone 
przywiązanie nie wspomniało o wła- 
snym królu. Opuścić nie należy, iż 
kodeks Napoleona takiej młodzież na- 
bawił trwogi względem trudności mał- 


Felix Pomian hrabia Łubieński. 


Rok Ш. Nè 19 z dnia 9 maja 1908 r. 


Gallet. Wjazd do Warszawy. 
żeństw i może rozwodów, iż w wigilię 
onego powszechne było w Warszawie 
żenienie się, tak, iż księża od rana 
do wieczora ledwie wydołali śluby 
dawać. 

„Pan Osiński, tłómacz tragedyów 
Kornela, w nocy, o trzy kwadranse na 
12, ożenił się z panną Bogusławską, 
aktorką i córką dyrektora teatru..." 


В. А. 
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Zwycięstwo. 


Położyłem się spać bardzo późno, 
zmęczony i zdenerwowony. Wogóle 
dzień ten nie należał do najmilszych 
w шеш życiu. Miałem mnóstwo przy- 
krości i zmartwień, z których najwięk- 
szem było to, że lekarze zabronili mi 
pić. 

Zupełnie szczerze się przyznaję, 
że to było mojem najcięższem zmart- 
wieniem. Trudno. Ktoś pić musi. 
A właściwie nie tyle mnie zmartwił 
sam zakaz, bo cóż łatwiejszego, jak go 
nie usłuchać, ile moja własna uległość. 
Pomimo całej pogardy, jaką czułem dla 
tych policyantów nauki, wiedziaiem, wy- 
chodząc ze szpitala, że już pić nie bę- 
dę. Z taką furyą zatrzasnąłem za sobą 
oszklone drzwi od sieni, że wszystkie 
szyby o mało nie powypadały z ram, 
a portyer wybiegł z krzykiem za mną 
na ulicę. Wściekły właśnie postanowi- 
łem odrazu pójść się upić. Ale kiedym 
wstąpił do narożnej kawiarni, odwaga 
mię opuściła. I kiedy podszedł do mnie 
służący z zapytaniem, co będę pił, 
spuszczając oczy, żcby mu м twarz 
nie spojrzeć, wyszeptałem cicho: „pro- 
szę o szklankę mleka*. 

Obie policye porozumiały się ze 
sobą. 

Nie wiem, czy to zdanie będzie dla 
wszystkich zrozumiałe. Postaram się 
możliwie najjaśniej myśl swoję wyłożyć. 
Jeśli mi się to nie uda, — trudno, nie 
jestem literatem, tylko pijakiem, więc 
ścisłość myślenia nie obowiązuje 


mnie wcale. Piłem, ponieważ kocham 
wolność, zupełną, absolutną, tę, o jakiej 
marzą anarchiści. І uważam, że tylko 
człowiek pijany może mieć jej złu- 
dzenie. 

Człowiek tuczony jest niewolnikiem 
aż dwóch społeczeństw: jedno ma doo- 
koła siebie, drugie w sobie. Społeczeń- 
stwo ludzkie i społeczeństwo myśli. 
Pierwsze nakłada mu kajdany obowiąz- 
ku i obstawia armią policyantów, któ- 
rzy mają czuwać nad nim, jak pastuch 
nad wołem, dźwigającym jarzmo. Oczy- 
wiście, mówiąc o policyi, nie mam na 
myśli jej surrogatu, to jest pachołków 
miejskich, którzy stoją na rogach ulic 
w mundurach i wojują z dorożkami. 
Prawdziwy policyant munduru nie no- 
si. Czuje nawet odrazę do tych umun- 
durowanych, podobnie jak parweniusz, 
zebrawszy majątek, nie cierpi widoku 
ludzi z ubogiej klasy, z której sam 
wyszedł Prawdziwy z krwi i kości 
policyant nazywa się obywatelem, a je- 
go kodeks normą. Powiada przysło- 
wie arabskie, że kto się nigdy nie upił 
szklanką wody, nie wart jest, aby się 
upił szklanką rumu. Och, to przysło- 
wie napewno wymyślił włóczęga. Bo 
obywatel wymaga, aby i pijak był pi- 
jakiem normalnym. 

To społeczeństwo urządza świat. 
Chce, żeby domy były coraz wyższe, 
żeby ludzie coraz szybciej mogli prze- 
nosić się z miejsca na miejsce, żeby 
nieba coraz mniej było widać, żeby 
świat cały stał się jedną wielką manu- 
fakturą postępu i cywilizacyi, a między 
ludźmi żeby zapanowała miłość pow- 
szechna, to znaczy, żeby wyzbyli się 
wszystkich swoich pragnień,  żądz, 
uczuć, porywów, namiętności, - innemi 
słowami,—zbaranieli doszczętnie. 

Cóż łatwiejszego na pozór, jak się 
wyłamać z pod jarzma tego społeczeń- 
stwa. Ot wziąć kij w rękę pewnego 
słonecznego poranku i pójść na wędrów- 
kę, nie oglądając się za nikim, nie tę- 
skniąc po niczem. Małoż jest karczem 
przydrożnych, gdzie można znaleźć 
w deszczową noc schronienie, i mało 
wśród traw źródeł, u których można 
wodą się upijać, leżeć i patrzeć w po- 
godny błękit, osłoniwszy oczy dłonią 
od blasku słońca. I myślom dać lot- 
ność motyli i figlarność małych, zielo- 
nych jaszczurek, które się gonią po ka- 
mieniach. 

Ale to tylko marzenie. Во iw nas 
jest policya, policya, która czuwa nad 
tem, aby i myśli nie popełniały sza- 
leństw. W interesie społeczeństwa 
ludzkiego leży, aby człowiek żył i był 
użyteczny, a to, co się nazywa czło 
wiekiem, małe, nikczemne społeczeń- 
stewko nerwów i zwojów, zasto- 
sowywuje się wnet do rozkazów po- 
tężniejszego organizmu, zupełnie tak 
samo, jak jakieś małe ksiąstewka płasz- 
czą się przed wielkiemi mocarstwami. 
| wysyła swoich łapaczów („centry ha- 
тијасе“) na pościg nieokiełznanych 
myśli. 

I wlecze się życie szare, smutne, 
celowe, splecione z cierni drobnych, 
codziennych obowiązków i godziwych 
rozrywek. Zdaje mi się, że dyabeł, nie 
mogąc wprost zniszczyć najpiękniejsze- 
go dzieła boskiego, człowieka, długo, 


długo myślał i wymyślił cnotę. Cóż 
to był za szatański pomysł! 

I cóż tobie, duszo, po tem! Smutek 
tylko i niewola wieczna. Czyż nie le- 
piej by było umrzeć po pijanemu? 


*. 


Nie mogłem zasnąć. Była jasna 
księżycowa noc i przez okna mego 
pokoju nie zasłonięte firankami płynę- 
ło denerwujące, zielonkawe światło. Po- 
czem powoli z poza wysokiego komi- 
na przeciwległej kamienicy ukazało się 
łysawe czoło księżyca. Wreszcie—cała 
gęba, nalana i jowialna, można by na- 
wet na pozór powiedzieć, poczciwa, 
gdyby nie drobne zmarszczki koło 
ust, świadczące o złośliwości wrodzo: 
nej. Во ten stary włóczęga--to także 
łajdaczyna i pijak. Podejrzewano go, 
że się eterem urzyna. Ma czasem takie 
błyski w oczach. 

Zresztą żyliśmy ze sobą bardzo 
dobrze. Powiem nawet, iż najlepiej 
się lubiłem upijać w te noce, kiedy 
wiedziałem, że on będzie na niebie. 
Czekał zawsze na mnie nieomal do sa- 
mego rana—i kiedy wracałem, zatacza- 
jąc się przez puste ulice, dodawał mi 
do towarzystwa oibrzymich rozmiarów 
lokaja, który snuł się za mną nieod- 
stępnie po białych ścianach kamienic. 
Był to jedyny służący, jakiego w życiu 
miałem. Ale wierny. Raz wprawdzie 
naraził mię na dużo przykrości. Byłem 
bardzo wesół i przyszła mi pusta myśl, 
żeby zatańczyć na ulicy. Po chwili 
spostrzegłem, że i ów bestya tańczy. 
Co gorsza, tłukł przytem głową w okno 
jakiegoś mieszkania na pierwszem pię- 
trze. Obawiając się, żeby nie pobu- 
dził ludzi — ostatecznie trzeba mieć 
względy i dla tych, co sypiają po no- 
cach,—zacząłem go głośno strofować. 
Ale już było zapóźno. Pachołek miej- 
ski zaprowadził nas obu na policyę 
i za jego wybryki musiałem przespać 
noc na twardej, niewygodnej ławie. 

Przyznam się, że kiedy księżyc 
wychylił się z po za komina i spojrze- 
liśmy sobie w oczy, głupio ті 
się na sercu zrobiło. Poprostu zawsty- 
dziłem się, że o tej porze widzi mnie 
w mieszkaniu i w łóżku. 

— Ha, cóż robić stary — wysze- 
ptałem, unosząc się na pościeli. Trud- 
na rada, zabronili mi pić. Nie patrz na 
mnie z taką pogardą. Ty wiesz najle- 
piej, że ja bym ani przez chwilę ich 
nie słuchał, nie od wczoraj się znamy 
i wiem, zaczem dusza tęskni, ale mój 
instynkt samozachowawczy już powy- 
syłał policyantów po mózgu. Czuwają 
nad każdym odruchem. 

Księżyc uśmiechnął się tajemniczo. 

— Wiesz przecie—zawołałem, uno- 
sząc się na trzeźwo,— pierwszy raz w ży- 
ciu mi się to zdarzyło — wiesz, że ja 
bym grosza złamanego nie dał za tak 
zwane życie, ale—czyż ja jestem panem 
u siebie w domu? entry hamujące 
mną rządzą,--z niemi gadaj, bo ja 
jestem zerem, choć może i mam pozo- 
ry absolutnego władcy. A zresztą, —do- 
dałem rozgoryczony po chwili — nasza 
przyjażń niema już sensu. Po co, na 
co?. Świeć innym po nocach, młod- 
szym i odważniejszym. Ja jutro zaraz 


teraz 
takie 


kupuję sobie roletę, — wszak 
starczy mi już pieniędzy i na 
wydatki. 

Odwróciłem się twarzą do ściany, 
naciągnąłem kołdrę na głowę i próbo- 
wałem zasnąć. Przeleżałem tak z kwa- 
drans, ale sen nie przychodził. Byłem 
zanadto zdenerwowany. Przypomniało 
mi się, iż jednym z najlepszych spo- 
sobów na zaśnięcie jest mechaniczne 
liczenie w myśli. Zacząłem więc liczyć. 
Doliczyłem do tysiąca, do dwóch, do 
trzech, wszystko napróżno. 

Nagle jakiś niezwykły szmer dole- 
ciał do moich uszu, jakby dźwięk 
szkła. Przywidzenie —wyszeptałem, nie 
chcąc wychylać głowy z pod kołdry, 
żeby się nie wybijać ze snu, ale szmer 
się powtórzył. Miałem teraz wrażenie, 
że ktoś boso chodzi na palcach po po- 
koju. Dreszcz mię przeszedł. 

Ktoś jednak najwyraźniej szedł i to 
wprost w kierunku mego łóżka. 

Gwałtownym ruchem  odrzuciłem 
kołdrę i oczom moim przedstawił się 
widok tak niezwykły, że w pierwszej 
chwili zdawało mi się, że oszalałem. 

Przetarłem oczy raz i drugi, ale 
nie, to nie była halucynacya. 

Pośrodku pokoju o kilka kroków 
od łóżka stała na kurzych łapkach wy- 
smukła butelka koniaku. Trzy srebrne 
gwiazdki na jej podgardlu świeciły blas- 
kiem żywych oczu ludzkich. Doprawdy, 
wpatrywały się we mnie, jak oczy. Osłu- 
piały, jakby zahypnotyzowany tem spoj- 
rzeniem, siedziałem nieruchomo na łóż- 
ku, a butelka skłoniła mi się zlekka, 
u ramion wyrosły jej ręce i cicho kla- 
snęła w dłonie. 

Na to hasło drzwi wejściowe uchy- 
Шу się łagodnie i jedna ро drugiej 
długim szeregiem zaczęły do pokoju 
schodzić się butelki. Wszystkie na ku- 
rzych łapkach. Każda witała mię ukło- 
nem i ustawiały się w rząd przed łóż- 
kiem, jak żołnierze na mustrze. Cichy 
brzęk szkła wypełniał pokój i układał 
się w powietrzu w jakąś melodyę, peł- 
ną niewypowiedzianego czaru, jak gdy- 
by ktoś daleko grał na szklanych 
skrzypcach. 

Po pierwszej chwili oszołomienia 
i przestrachu wróciła mi przytomność 
umysłu, —: ostatecznie wszystkiego mo- 
głem się obawiać, tylko nie butelek. 

A melodya grała wciąż w powie- 
trzu. Była łagodna i prosta, jak smutek 
duszy. Takiej pieśni nawet wino nie 
mogło ułożyć, — chyba djabeł upił się 
haszyszem i nucił ją w piekle. Spoj- 
rzałem w okno. Księżyc oparł łysą 
czaszkę na wezgłowiu z białego obło- 
ku i zaglądał ciekawie do mego poko- 
ju. Ale już nie miał wyrazu zwykłego 
szyderstwa w twarzy. Był smutny i za- 
myślony. І na niego podziałał widocz- 
nie urok tej dziwnej, zaczarowanej mu- 
zyki. 

Uczułem łzy w oczach. Nie ріа- 
kałem. Łzy same płynęły mi po twa- 
rzy. Patrząc na te butelki, ustawione 
przedemną szeregiem, pojąłem, że to 
jest to wszystko, com wypił w życiu, 
i że przyszło mię żegnać na wieść 
o nieszczęściu, ostatni raz w јейпе 
z tych nocy księżycowych, w które się 
tak lubiłem upijać, zaśpiewać duszy 
pieśń o wolności. Chciałem coś powie- 
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dzieć, ale usta zadrgały mi konwulsyj- 
nie, głosu z gardła wydobyć nie mo- 
głem. Wyciągnąłem przed siebie ręce, 
jak do uścisku. 
Tymczasem smukła butelka konia- 
ku, która wiodła korowód, znów klasnę- 
ła w dłonie. Pieśń ucichła. Po chwili 
odezwała się znowu, ale już inna, po- 
nura, jak marsz pogrzebowy. Żegnając 
mię niskiemi ukłonami, butelki ruszyły 
ku drzwiom. 
Bez oddechu, z szeroko, jak u tru- 
pa, otwartemi oczyma patrzałem, jak zni- 
kały w sieni. 
Ich hymn żałobny oddalał się po- 
woli, cichł na schodach. Wreszcie 
przedostatnia flasza znikła. Już tylko 
jedna została w pokoju. Odwróciła się 
ku mnie, żegnając mię tęsknem, ostat- 
niem spojrzeniem. 
Jak szalony, zerwałem się z łóżka. 
Dopadłem jej jednym skokiem ichwy- 
ciłem wpół. 
- Zostaniesz 
sząc ją w uścisku. 
Czyż mogłabym od 

odejść — odparła cicho. 

Mieniła mi się w oczach w пај- 
cudniejszą kobietę, jaką widziałem w ży- 
ciu. Z krótkim, zdławionym spazmem 
śmiechu wyciągnęła ku mnie twarz. 
I usta nasze złączyły się w jadowitym 
pocałunku. 

Jak płomień, owionął mię jej upa- 
jający oddech. Po chwili uczułem, że 
zwisa bezwładnie w mych objęciach. 
Pobladla. Wyssałem z niej życie. 


Paryż 


- wyszeptałem, du- 


ciebie 


Włodzimierz Perzyński, 


Z arabesek, 
Przeleciał nocą cudny ptak 
Gdzieś, którąś nieba stroną... 
Podobno jaśniał jego szlak, 
Piórami szumiał cudny ptak, — 


Ktoś gdzieś go widział — pono. 


Pastusze ognie z łąk i z pól 
Czerwienią go barwiły, 

Że płynął jakby krwawy ból 

Sponiewieranych naszych pól, 
Porosłych wkrąg—w mogiły. 


Wybiegli ludzie po przed dwór, 
Zbudzeni światła smugą, 

Noc ciemna... szumi z dala bór... 

Gwiazd nieco błyska w przerwach chmur, 
Nikt usnąć nie mógł długo. 


I długo blady budził świt 
Znużonych ócz powieki, 

W snach trzymał ludzi cudny mit, 

1 każdy zdał się snami syt, 
Wczarowan w świat— daleki. 


NERO Czesław. 


Z niwy powieściowej. 


Maryan Gawalewicz. „Bez celu”, powieść 
na tle społecznym naszych czasów. „Wi- 
cherek', nowela. 


Trzy lata „wielkiej rewolucyi ro- 
syjskiej*, trzy lata anarchii i zamętu 
we wszystkich dzielnicach chwiejące- 
go się w swych podstawach państwa, 
okres strajków, zamachów, mordów 
partyjnych. bezrobocia szkolnego, doba 
rnchów agrarnych, walki o wolność 
i „przewartościowania wszelkich warto- 
ści* wytworzyły tło barw- 
ne, wdzięczne i bogate dla | 
powieściopisarzy, nowelis- 
tów. dramaturgów, history- 
ków i badaczy społecznych. 

Wprawdzie odzywają 
się liczne i poważne gło- 
sy. że wypadki doby wy- 
zwoleńczej nazbyt są świe- 
że, bynajmniej jeszcze 
nie przebrzmiałe ani wy: 
czerpane, aby obecnie mo- | 
gły już służyć dla celów 
sztuki, wprawdzie kryty- 
cy i esteci przypominają 
zasadę Schillerowską, iż to, 
co ma ożyć w pieśni, musi | 
pierw umrzeć w życiu, prze- 


cież nasza twórczość ro: 
dzima na te uwagi i te 


ostrzeżenia zdaje się wca- 
le nie zwracać uwagi. W 
dobie największego napię- 
cia anarchii Kazimierz Tet- 
majer pisał i drukował swoję „Rewo- 
lucyę*, w ogniu agitacyi wyborczej 
powstawały i ukazywały się na scenie 
mniej lub więcej udatne sztuki aktual- 
ne, jak „Poseł do Dumy* Palińskiego, 
na tle strajków i napadów bandyckich 
osnuł Wincenty Kosiakiewicz wyborne 
„Żywe Obrazki“, a Stefan Krzywoszew- 
ski wygotował dramat pod obiecują- 
cym tytułem „Przywódca“. Do zastę- 
pu pisarzów, którzy nie czekają, „aż się 
przedmiot świeży, jak figa ocukruje, 
jak tytoń uleży*, należy Maryan Ga- 
walewicz. Autor „Mechesów* i „War- 
szawy* nigdy nie oczekiwał na prze- 
dawnienie tematów, nie wybiegał my- 
ślą w przeszłość, nigdy nie pisywał 
powieści historycznych, ale obserwo- 
wał bezpośrednio, chwytał wlot zja 
wiska życia powszedniego, starał się 
być interesujących, współczesnym, nie- 
mal aktualnym. Z zamiłowaniem ma- 
lował niższe i średnie mieszczaństwo 
warszawskie, sfery bankierskie i prze- 
mysłowe, które znał bardzo dobrze, sta- 
rał się o zajmującą fabułę, o żywe 
figury, o język  potoczysty, gładki 
i dowcipny. 

Dwutomowa powieść Gawalewicza, 
skreślona na tle ostatnich wypadków 
pod niedwuznecznym tytułem „Bez 
celu*, to smutne dzieje młodzieńca, 
którego porwał pęd rewolucyi, wy- 
koleił, zwichnął i złamał, to historya, 
jakich bardzo wiele. Autor stosunku 
swego do ruchu wyzwoleńczego jasno 
nie określa: ani potępia, ani wychwala 
w całej akcyi. a przecież z toku opo- 
wiadania, z biegu zdarzeń wyraźnie 
widać bezcelowość wielu czynów nie- 


Maryan Gawalewicz. 


obmyślanych, bezpłodność niejednej 
ofiary. 

Za osnowę do powieści „Bez celu“ 
posłużyła autorowi historya rodzeń- 
stwa, Rozaliii Edmunda Lebickich, po- 
rzuconych na bruk wielkiego miasta 
bez środków materyalnych i bez mo- 
ralnej opieki. Aleksander Lebicki, oj- 
ciec Edmunda i Rozalii, po stracie ma- 
jątku porzucił rodzinę na pastwę losu; 
matka ze zgryzoty i żalu umarła, 
a małoletnim bratem zajęła się dorosła 
i energiczna siostra. Dzięki jej stara- 
niom Edmund, zwany  Sokolikiem, 
ukończył szkoły, wstąpił na politech- 
nikę warszawską i byłby 
niewątpliwie został inży- 
nierem, porządnym czło- 
wiekiem, obywatelem ioj- 
cem rodziny, gdyby niewy- 
padki doby wyzwoleńczej. 
Wydalony z politechniki 
za należenie do związków 
nielegalnych, bez określo- 
nego stanowiska i zaję- 
cia, wstępuje Edmund do 
jednej z partyi skrajnych, 
bierze czynny udział w jej 
robotach, należy do sądów 
partyjnych, do robót po- 
dziemnych, do najważniej- 
szych konspiracyi, aż w 
końcu schwytany podczas 
wykonywania nieudanego 
zamachu, dostaje się do 
więzienia, gdzie go sąd 
wojenny skazuje na śmierć, 
a w drodze łaski na eks- 
portacyę. 

Przed wyjazdem па długoletnie 
wygnanie ojciec Sokolika, odnaleziony 
wśród okoliczności nader dramatycz- 
nych, przynosi jedynakow* pakiet pa- 
pierosów na drogę. 


Jeżeli w osnowie powieści widać 
rutynę zręcznego opowiadacza, a w po- 
staciach działających czuć biegłą rękę 
i bystre oko obserwatora, to samo 
tło i środowisko utworu pozbawione 
jest grozy i dramatycznego napięcia. 
Powieść Gawalewicza czyta się z za- 
jęciem, figury w niej żyją, zwłaszcza 
stary Lebicki, dandys i kabotyn, Strzał- 
kówna, stara panna, feministka, zako- 
chana w Sokoliku, i pani Eufrozyna 
Biifer, modystka, sympatyzująca z bo- 
jowcami, ale niema w tym obrazie 
z dziejów krwawej rewolucyi iście re- 
wolucyjnego nastroju, nie czuć w tym 
zamęcie katastrofy, ani w tej anarchii 
rozdźwięków straszliwych. Te same 
wady i zalety posiada „Wicherek*, no- 
wela z dziejów strajku szkolnego. 
I w tym wypadku autor stara się być 
objektywnym, bezstronnym  spostrze- 
gaczem i malarzem rodzajowym. Opo- 
wiada o smutnej doli ucznia gimna- 
zyalnego, który wbrew woli ojca, por- 
wany prądem wypadków, wziął czynny 
udział w bezrobociu szkolnem i życie 
młode przyniósł mu w ofierze. 1 ta 
nowela o lekkomyślnie zmarnowanem 
życiu mogłaby nosić tytuł „Bez celu*. 


W ostatnich swych utworach 
Maryan Gawalewicz został wierny so- 
bie. Pisarz kulturalny i zrównoważo- 
ny, stylista jasny i wytworny, pisze po- 
wieści zajmujące, lecz nie wzruszające, 
nie gorszy, nie nęka, nie przeraża, nie 
potępia żadnej warstwy społeczeństwa, 
ale dla dobra ogółu przestrzega swych 
ziomków, aby wśród warunków naj- 
bardziej tragicznych nie ponosili ofiar 
„bez celu*. 

Stanisław Aozłowski, 


Papież Pius X, \ 
50-letni jubileusz kapłański. 
się wspaniałe nabożeństwa i t. zw. 
Riesa, urządzają się pielgrzymki. 


cieszący się dobrem „zdrowiem i czerstwosścią, 
(Urodzony w r. 


akademie. Do 
Komitet rzymski przygotowuje wielkie 


roku 


obchodzi w 
1536, w 1858 został wikaryuszem w Tom- 
bolo). W całych Włoszech rozpoczęły się już uroczystości stosowne. W Rzymie odbywają 


tym 


rodzinnej miejscowości papieża, 
zgromadzenie 


poselstw ze wszystkich stron świata na dziedzińcu watykańskim, podobne do tego, jakie 


było podczas jubileuszu Leona NIII. 


Ilustracya niniejsza wyobraża papieża na tle roz- 


ległych ogrodów watykańskich. 
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Michelangelo Buonarotti. 


Biust bronzowy w „Casa Buonarotti we Flovencyt, 


Polska praca 
o Michale Aniele. 


W krótkim przeciągu czasu uka- 
zały się trzy oryginalne prace polskie, 
w sposób poważny, nawet pod nieje- 
dnym względem wyczerpujący, traktu- 
jące o sztuce, którą wolno nazwać 
„powszechną“, ponieważ arcydzieła 
należą w istocie do całego świata. 

Te trzy dzieła to: „Siena“ Chłę- 
dowskiego, „Malarstwo angielskie“ 


Jeniec po lewej stronie nad Jeremiaszem. 


Antoniego Potockiego i „Michał 
Anioł“ Wł. Kozickiego. Dwie ostat- 
nie prace należą do cyklu „Nauka 


i sztuka“, będącego wydawnictwem to- 
warzystwa nauczycieli szkół wyższych 
we Lwowie. Wzorowe to wydawnic- 
twa. „Michał Anioł" stanowi już tom 
ósmy. Starannemi są książki te za- 
równo pod względem doboru treści, 


| jak też ze względu па wytworną szatę 


typograficzną, w jaką је obleczono. 
Są tu same oryginalne prace, które 
może nie zawsze stanowią prawdziwie 
naukową zdobycz na danem polu, ale 
które zawsze z danego pola zbierają 
to wszystko, co na niem urosło w ogó- 
le pożytecznego i pożywnego, aż do 
ostatnich zbiorów włącznie. Wydawnic- 
twa te są w wytworny sposób ilustro- 
wane, gdy tego potrzeba, bardzo obfi- 
cie (w książce o „Michale Aniele* są 
reprodukcye jednokolorowe osiemdzie- 
sięciu dwóch prac jego i siedem osob- 
nych odbić wielokolorowych), druko- 
wane na papierze pierwszego gatunku, 
oprawione mocno i ozdobnie. Jedną 
uwagę krytyczną bym tym naszym wy- 
jątkowym wydawcom uczynił: że litery 
tekstu są w stosunku do dużej kolum- 
ny. a zwłaszcza do bardzo długiego 
wiersza (zawierające do osiemdziesięciu 
punktów drukarskich), trochę za drobne. 

Praca p. Władysława Kozickiego 
o „Michale Aniele* jest obszerną mo- 
nografią, której brak u nas zupełnie. 
Trzeba się wogóle wrócić chyba aż do 
Kremera, aby znaleźć coś oryginalnego 
o tym tytanie sztuki; a choć pisał 
o nim sporo Klaczko, zwłaszcza w Ju- 
liuszu II, należy to do francuskiej lite- 
ratury, gdyż na polski język zostało tylko 
przetłomaczone. 


A rzecz to nawet trochę dziwna. 


Z kaplicy sykstyńskiej. 
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że na taką monografię (zresztą pierwszą, 
jaką u nas wielkiemu obcemu artyście 
plastycznemu poświęcono. o ile mnie 
pamięć nie zawodzi) tak długo wypadło 
nam czekać. Ruch artystyczny, dość 
żywy od lat dwudziestu pięciu, powi- 
nien by ponawiązywać wcześniej nitki 
z wielkiemi tradycyami artystycznemi, 
choćby i z temi, które się zwalczało. 
Przytem polak wykształcony jest istotą 
chętnie podróżującą, a Włochy są zawsze 
w planie jego podróży. Powodów do 
zainteresowania się wielką postacią Mi- 
chała Anioła nie brakło u nas; zainte- 
resowanie samo się jednak nie wy- 
wiązało. 


Jest dla mnie jeszcze jeden po- 
wód, dla którego pracę polską o Mi- 
chale Aniele powitałem z większą ra- 
dością, aniżeli przyjąłbym o innych 
wielkich artystach. Dość bliskim je- 
stem w gustach artystycznych z Tai- 
nem, na którego największe wrażenie 
robią ci. którzy posiadają w sobie coś 
tytanicznego i umieją uplastycznić ja- 
kiś wyższy jakby gatunek ludzki; któ- 
rzy są w pewnej mierze „nadludźmi* 
zarówno przez głębię, moc, napię- 
cie swoich natchnień, jak też i przez 
tytaniczny charakter prac swoich. Ta- 
kimi są przedewszystkiem: Michał Anioł 
i Rubens. W malarstwie polskiem ma- 
my również kogoś z tego samego ga- 
tunku tytanów: to Matejko, tyle razy 
nieszczęśliwy w kompozycyi. ale, gdy 
malował taki „Hołd pruski* albo „Ka- 
zanie Skargi“, podnoszący sztukę pol- 
ską па poziomy najwyższe. Poznać 
dobrze twórczość Michała Anioła jest 
to przygotować się do lepszego zro- 
zumienia i ocenienia tego człowieka, 
który, obok Mickiewicza, najwięcej dla 
nas uczynił. 


Sybilla Libijska. 


Polecam tedy książkę p. Wł. 
Kozickiego, jak umiem. Nie mogę je- 
dnak przy tem poleceniu nie za- 
znaczyć na wstępie, iż p. Wł. Kozicki, 
z pewnością ścisły w przeprowadzeniu 
całego niezwykłego,  męczeńskiego 
prawdziwie żywota Michała Anioła, 
i troskliwy o pokazanie naukowe, do- 
kumentalne, historyczne, co i w jakich 
warunkach tworzył wielki florent- 
czyk,—staje wobec tego żywota na ja- 
kiemś ciasnem stanowisku nitscheań- 
skiem. Z naiwnością. która nie jest 
dozwoloną u człowieka, zdolnego na- 
pisać taką rzecz, jak dzieło o „Michale 
Aniele“, p. Kozicki wypowiada we 
wstępie przekonanie, że ci, którzy słu- 
chali „nowej ewangelii", głoszonej pod 
znakiem „słońca. orła i węża”, stanowią 
„umysł XX wieku*, albo „współczesną 
umysłowość”. W syntetycznem słowie 
końcowem autor zaznacza trzy fazy 
rozwoju sztuki: wyzwolenie się „z sen- 
nych obłędów średniowiecznej mistyki*, 
chwilowe panowanie radosnych bogów 
heleńskich w renesansie i wreszcie 
zwrot do „posępnych sfer, które, jak 
całun przygniatających mgieł, rozpiął 
nad ziemią trwożny instynkt samoobrony 
przed osobistem znicestwieniem*. Mi- 
chał Anioł w typowy sposób te fazy, 
życiem swojem i swoją sztuką, wyra- 
żał. Р. Kozicki bardzo ubolewa nad 
tem, iż Michał Anioł poszedł swoją 
drogą, a nie tą, jaką mu wskazali ge- 
niusze myśli ludzkiej—w рагеѕеЁ lat 
później. O tem ubolewaniu mówi ów 
dobór słów, którem autor rzecz swoję 
opowiada. Ale jako badacz sumienny 
historyi sztuki, materyałów zgromadził 
on wiele i usystematyzował je tak po- 
prawnie, że czytelnik krytyczny, a choć- 
by tylko ostrożny, będzie mógł sobie 
wyrobić własną o Michale Aniele syn- 
tezę. 

To zastrzeżenie uczyniwszy, nale- 
ży nam oddać sprawiedliwość dziełu 


Studyum anatomiczne, według ryciny z ry- 

sunku Michała Anioła, który Franciszek Al- 

bergati Capacelli ofiarował królowi Stan. 
Augustowi Poniatowskiemu. 


temu, widocznie z dużym nakładem 
pracy pisanemu i opartemu zarówno na 
osobistych wrażeniach, jak i na ostat-, 
nich studyach, rezultaty których zbiera 
skrzętnie niemiecki uczony Thode. 

Trzymanie się nowożytnych metod ba- 
dania, poszukiwanie dokumentów do, 
każdego twórczego momentu artysty, 
przedstawienie po kolei wszystkich. 
problematów. dotyczących twórczości, 
Michała Anioła, daje książce p. Kozic-ę 
kiego wartość poważną, której uprze- 
dzenia jego filozoficzne nie były w sta- 
nie mocniej naruszyć. 

W Michale Aniele bardziej, aniżeli 
w jakimkolwiek innym twórcy, z pe- 
wnością człowiek był jeszcze ciekawszy. 
aniżeli artysta. Nie sposób zupełnie, 
zrozumieć jego, tyle różnorodnego, 
dzieła, (dzieła malarza, rzeźbia- 
rza, budowniczego i poety), jeżeli ARE 
się niema do tego komentarzy ( 
ustawicznych z życia jego. 
Wszystko, co stworzył, są to 
ułamki psychologii przede- 
wszystkiem; subjektywizm czło- 
wieka wydziera się u tego ar- 
tysty w krzyczący sposób. usu- 
wając na drugi plan objektyw- 
ność dzieła. Niektóre rzeczy 
Michała Anioła,i to zpośród naj- 
głośniejszych, wydają nam się 
dziś niemal martwe i ledwie dekora- 
cyjne, jeżeli nie znamy historyi ich 
tworzenia. A między niemi i „Sąd os- 
tateczny”, który już tylu ludziom za- 
wód sprawił. Kto jednak przeczyta 
w książce p. Kozickiego, jaki prze- 
wrót olbrzymi dokonywał się w du- 
szy wielkiego artysty, gdy fresk ten 
malował, dla tego „Sąd ostateczny* 
ożywi się i stanie nietylko zrozumia- 
łym, ale nieraz może i bliskim dzisiej- 
szemu człowiekowi. Mniejsza o to, że 
p. Kozicki po swojemu interpretuje tę 
przemianę, mniejsza o to, że stronnie 
uogólnia na cały katolicyzm panowanie 
grozy, która była tylko cechą duszy 
Michała Anioła,—inaczej bowiem te sa- 
me motywy interpretował Fra Angelico, 
a nawet współczesny Buonarottiemu 
Rafael w „Dyspucie*, związek pomiędzy 
człowiekiem a artystą, pomiędzy du- 
chem a dziełem. przedstawiony jest 
w książce p. Kozickiego w sposób me- 
todyczny, ciągły, plastyczny, żywy, 
zajmujący. 

Mało się u nas wie o tem, iż Mi- 
chał Anioł był poetą, że pisał wiersze— 
i to wspaniałe. P. Kozicki nie pomija 
w studyum swojem i tej strony twór- 
czości wielkiego Włocha. W tekscie 
przytaczane po polsku wiersze sam 
tłomaczył. prawie zawsze bardzo pięknie. 
«w Oto zakończenie słynnego pierw- 
szego dantejskiego "sonetu Michała 
Anioła: ` 
O Dantem mówię. Dzieł jego wielkości 
Nie uczcił lud ów, wśród ludów wyrzutek, 


| Co tylko dzielnym odmawia swej łaski. 


O, gdybym posiadł skarb jego wzniosłości, 


Gdybym mógł nim być, za wygnania smutek 
Oddałbym szczęścia najjaśniejsze blaski. 


Ciekawym jest stosunek Michała 
Anioła do Vittorii Colonny. Роршаг- 
nem jest zdanie, że była ona, pomimo 
podeszłych lat artysty, jego kochanką. 
Dziś wiadomo, że stosunek tych dwoj- 
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IŚ 


Projekt grobowca Juliusza II. 


Rysunek piórkowy w królewskim gabinecie sztychów 


w Berlinie 


ga ludzi był czysto intelektualnym 
i że jedynie umysły ich w komunika- 
cyi się znajdowały. P. Kozicki to na 
podstawie dokumentów rozjaśnia. 

Panuje też dziś przekonanie, że 
Michał Anioł wogóle kochanki nie miał, 
słodyczy rozkoszy zmysłowych nie ko- 
sztował i umarł рү з 


. Kosiakiewicz. 


RZE 


Donna Diana. 


Opera E. M. bar. Reznicka. 


Dyrygent opery warszawskiej od- 
niósł onegdaj w Berlinie poważny suk- 
ces utworem wesołym. Opera nadwor- 
na wystawiła jego „Donnę Dianę*, 
dzieło napisane przed piętnastu laty, 
oddawna już przyjęte, ale ciągle wysu- 
wane wskutek intryg rozmaitych. In- 
trygą było też wystawienie utworu Rez- 
nicka w sezonie tak spóźnionym: 
a jednak czar dzieła tryumfował nad 
wszystkiemi przeszkodami. Nie wy- 
szło to na dobre premierze, że kom- 
pozytor, bawiący w Warszawie, nie kie- 
rował próbami i nie mógł postarać się 
o lepszą obsadę. Z tem wszystkiem 
sukces był wielki, niezaprzeczony. Sala, 
szczelnie napełniona, miała wygląd 
świetny, „tout Berlin", o ile nie bawi 
na Rivierze, był obecny. Етакі, mun- 
dury, brylanty, dekoltacye, kwiaty, per- 
fumy,—słowem, atmosfera wielkiej pre- 


miery. Oklaskom nie było końca, a na- 
wet—rzecz niezmiernie rzadka w ope- 
rze nadwornej--zażądano powtórzenia 
dłuższego, —co prawda, bardzo wdzięcz- 
nego intermezza orkiestralnego. 


Okoliczność, że „Donna Diana* 
skomponowana przed piętnastu laty, 
pod niejednym względem zasługuje na 
uwagę. Już to samo, że opera ta nie 
straciła nic na świeżości, że działa tak, 
jak gdyby dziś napisana, świadczy 
o trwalszej jej wartości. Lecz jeżeli 
uwzględnimy, że jest to utwór melo- 


E M 


bar. Reznicek 
dyjny, pełen wdzięku i lekkości, i że 
Reznicek zdobył się nań w okresie, 
kiedy kierunek wagnerowski, patetycz- 
ny i antimelodyjny, panował wszech- 
władnie w dziedzinie opery, ocenimy 
lepiej oryginalność i odwagę artystycz 
ną autora „Donny Diany*. 


W Һһіѕіогуі muzyki ta „Donna 
Diana“ oznaczać będzie pierwszą re- 
akcyę ducha mozartowskiego przeciw- 
ko wagneryzmowi. Zwracając się ku 
klasycznej komedyi Mozarta, Reznicek 
nie przypuszczał zapewne, że wdzięcz- 
пе opracowanie muzyczne tak świetne- 
go libreta torować sobie będzie drogę 
w tempie tak powolnem, wówczas gdy 
taka „Wesoła wdówka“ lub „Sen wal- 
сому“ błyskawicą przelatują świat cały. 
Co prawda, jego „Donna Diana* różni 


Pani Reznicek. 


Scena z opery „Donna Diana". 


się od tych operetek tem, że jest nie- 
tylko wesołą, ale i wartościową... 

Znacie treść komedyi hiszpańskiej. 
Reznicek opracował tekst sam według 
przekładu Westa, nie zmieniając prze- 
biegu akcyi, opuszczając jedynie miej- 
sca zbyt filozoficzne, wybierając mo- 
menty, nadające się do ilustracyi mu 
zycznej. Tu i owdzie musiał też do- 
dać ustępy liryczne dla poszczegól- 
nych figur. W ogólności zaś trzyakto- 
wy flirt, pełen sprytu i humoru, jest 
jakby stworzonym dla muzyki, zwłasz- 
cza zaś dla talentu Reznicka. 
Piękna donna Diana gardzi 
mężczyznami i małżeństwem; 
udaje jej się wszczepić prze- 
konania swe nawet dwom sio- 
strzeńcom. Dopiero don Cezar 
podbija jej serce, biorąc się 
na sposoby. Udaje zimnego, 
udaje, że kocha inną, aż wre- 
szcie dumna Diana sama stara 
się o zdobycie go. Pomaga 
don Cezarowi dowcipny bła- 
zen Perrin. Rzecz kończy się po- 
czwórnemi zaręczynami. 

Na tem tle Reznicek osnuł 
powabne małowidło muzyczne, 
złożone z barw ognistych i jas- 
nych. Pieśni i tańce przewa- 
żają w partyturze jego, która miej- 
scami czyni wrażenie operetki wyższe- 
go rodzaju. Bo w żadnej ze zna- 
nych operetek nie znajdziecie instru- 
mentacyi tak  umiejętnej,  sprytnej, 
iskrzącej się. Chyba Rubinstein po- 
trafił z walca zrobić to, co Reznicek 
w „intermezzo* swem, najpiękniejszym 
ustępie opery obok uwertury. Zresztą 
muzyka Reznicka nie odznacza się 
zbytnią oryginalnością inwencyi i grze- 
szy brakiem jednolitości stylu, mięsza- 
јас trzy rodzaje: operę, operę-bufio 
i operetkę. Ale pieści ucho, podbija: 
żałować należy, że kompozytor tak 
uzdolniony dał się zniechęcić trudno- 
ściami i od lat już nie pisuje dla sceny. 


Dyrekcya opery berlińskiej 
co mogła, by 


uczy- 


niła, wdzięczny utwór 
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Reznicka popsuć złą obsadą.  Wiado- 
mo, że od pewnego czasu panuje 
w operze tej amerykomania: obok Ge- 
raldyny Farrar zaangażowano dwie inne 
атегукапкі i jednego атегукапіпа. 
Farrar buja po świecie, ale panna Rose 
śpiewała Dianę w sposób niemożliwy. 
Nieco lepszą była rodaczka jej, pani 
Easton w roli Floretty. Na wysokości 
zadania swego był tylko Hoffmann, ja- 
ko błazen; Kirchhoff, jako don Cezar, 
grał wytwornie, walczył jednak z par- 
tyą, zbyt wysoką dla jego głosu Dy- 
rygował Strauss, ale nie Ryszard, ope- 
ra berlińska posiada bowiem dwóch 
dyrygentów tegoż nazwiska. Ryszard 
obiecał był odwdzięczyć się Reznic- 
kowi za umiejętne wystawienie „Salo- 
me* w Warszawie, lecz nie dotrzymał 
słowa. 

Jeżeli mimo wszystkie te 
trzymane obietnice—było ich więcej, 
„Donna Diana* wyszła jako tako, to 
zawdzięcza to kompozytor w znacznej 
mierze zabiegom małżonki swej, pani 
Reznicek, kobiety o prawdziwej inteli- 
gencyi muzycznej: ona asystowała przy 
próbach i kierowała niemi w myśl 
wskazówek telegraficznych męża. Kry- 
tyka berlińska wyjątkowo uprzejmie 
uznała zasługi „muzy Reznicka*. 
Berlin. Stwosz, 


Najwyższy dom na świecie, 
budujący się w New-Yorku. 


nie do- 


Gdzieżby, jeżeli nie w Ameryce? Jakiś 


przedsiębiorca z Nowego Jorku, pragnąc 
zakasować konkurenta, buduje obecnie 
dom o 48 piętrach. Dom, wzniesiony już 
do 31 piętra, spoczywa na solidnych fun- 
damentach, pogrążonych na 40 stóp w ska- 
listym gruncie. Oczekiwać obecnie nale- 
ży... domu o 50 piętrach i wyżej. 


үзә 
IHS 


,Osiemdziesięciolecie 
Jerzego Czartoryskiego. 


Sędziwy książę Jerzy Czartoryski 
obchodził w tych dniach niezwykłą 
rocznicę urodzin: osiemdziesiątą. Była 
to uroczystość nie samego tylko domu 
Czartoryskich. Ks. Jerzy Czartoryski 
jestjednąz naj- 
piękniejszych i - 
najczcigodniej- | 
szych postaci 
naszego życia | 
publicznego, i š | 
w dniu tak dla | a 
niego solen- | 
nym towarzy- 
szyły mu ser- 
deczne,szczere 
życzenia całe- 
go społeczeń- 
stwa. Urodzo- 
ny na obczyź- 
nie, w Dreźnie 
1828 r., na ob- 
czyżnie też, w 
Wiedniu, spędził młodość i znaczną część 
męskiego wieku. Znana dobrze wiedeń- 
czykom willa Czartoryskich „Weinhaus“ 
była długie lata ogniskiem artystycznego 
życia i przez gościnne jej podwoje prze- 
sunęły się w latach pięćdziesiątych — 
pół wieku temu—wszystkie głośniejsze 
nazwiska ówczesne, nasze i obce, na- 
leżące do literatury i sztuki. Były to 
lata martwoty politycznej w państwie 
i w kraju. Gdy po klęskach Austryi 
na polach bitew zbankrutował ostatecz- 
nie absolutyzm i jego cień nieodłącz- 
ny: germanizacya, gdy przed krajem 
otworzyła się nowa, wiosenna era, ksią- 
żę Jerzy opuścił bez wahania swój 
piękny, zaciszny przybytek wiedeński 
i wrócił do swoich, aby ojczyźnie po- 
święcić wszystkie siły swego bogatego 
umysłu i wielkiego serca. Odtąd, od lat 
czterdziestu, widzimy go w pierwszym 
zawsze szeregu wszędzie, gdzie chodzi 
o służbę narodową, a cały szereg 
spraw publicznych doniosłego znacze- 
nia (przypomnijmy tylko kwestyę ag- 
rarną, rozwój szkolnictwa ludowego, 
sprawę polsko-ruską) ma w nim naj- 
gorliwszego współpracownika, często 
inicyatora. W dziejach moralnego i gos- 
podarczego odrodzenia Galicyi zapisało 
się to imię chlubnie i opromieniło się 
na zawsze wdzięcznością rodaków. 
Piękna, senatorska postać księcia Jerze- 
go jest też dobrze znaną całemu kra- 
jowi, który w uroczystą chwilę jego 
życia wplata dziś z głębi serca płyną- 
ce życzenia: ad multos annos! 

Lwów SŁ. 


Jerzy ks. Czartoryski 


Platon Kostecki. 


W 76 roku życia zszedł do grobu 
ś. p. Platon Kostecki, poeta, publicysta, 
człowiek, którego życie tworzy piękną 
i bogatą kartę dziejów polskiej prasy 
w Galicyi. Wcześnie rozpoczął pracę 
publicystyczną. Już w r. 1852 praco- 
wał w ówczesnym „Dzienniku literac- 
kim*, następnie lata całe w „Dzienniku 


polskim", wreszcie od r. 1862 w „Ga- 
zecie narodowej", której był odtąd aż 
do ostatniej prawie chwili życia, przez lat 
46 wiernym, najdzielniejszym współpra- 
cownikiem i redaktorem. Do żadnej Ko- 
stecki nie należał partyi. „Stronnictwa, 

rzekł kiedyś,—to dla mnie tylko sza- 
ta, którą siędo- 
biera podług 
aury: naród i 
tylko naród, 
dobro całej ој- 
czyzny, to pro- 
gram mój!“ 
Człowiek roku 
1848-go, wier- 
ny pozostał i- 
deałom młodo- 
ści przez całe 
życie. Ideal- 
nym poglądem 
na świat i sto- 
sunki, ideal- 
nem pojmowa- 
niem zadań swego zawodu, w którem 
kapłańskie upatrywał posłannictwo, świe- 
cit wśród młodszego pokolenia dzien 


Platon Kostecki 


nikarzy, które nie zawsze, niestety, 
umiało i umie wznieść się do tych 
wyżyn moralnych, co ten patryarcha 


polskiego pióra. Z pochodzenia był 
Platon Kostecki rusinem. W języku rus- 
kim tworzył swe piękne poezye, z któ- 
rych na zawsze niezapomnianą pozo- 
stanie jego wzniosła, tęskna i rzewna 
„Modlitwa“. Politycznie czuł się pola- 
kiem, obywatelem trójjedynej historycz- 
nej całości, jednym z najgorętszych, 
jakich mieliśmy w tych czasach, i pod 
tym względem należał do wymierających 
już, ostatnich przedstawicieli prze- 
szłości. Snił o Polsce i Rusi zjedno- 
czonej i umierając widział bankructwo 
najdroższego swego ideału. Lecz 
w siłę odrodczą jego nie zwątpił do 
końca. Wierzył, że przyjdzie czas, 
gdy oba narody wrócą do jedynej, 
wskazanej dla siebie formy: zgodnego 


współistnienia, opartego o jeden poli- 
tyczny ideał. Któż zgadnie dziś, 
czy była to tylko wiara marzyciela- 
poety? 2. 


С 


Przedstawienie dziecinne w Żyrardowie. 


„Dożynki , 
cielkę z Dąbrowy. 


Procner. Zakład art. fot 
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sztuka dla dzieci, napisana przez panią Ficińską, nauczy- 
Przedstawienie odbyło się trzykrotnie przy na- 
pełnionej sali, w marcu, pod kierunkiem dr. Wilczyńskiej i panny Maryi 


PIOTR ALTENBERG. 


Latający Holender. 


opera Warszawska 
wystawiła „Latające- 
go Holendra* Wagnera. 
\“ydalo nam się interesującem 
zaznajomić naszych czytelników 
z subtelnym szkicem znanego 
ptety inowelisty wiedeńskiego, 
Pawła Altenverga, noszacym tea 
sam tytuł. 

Dusze kobiece są, jak Senta z ,„La- 
tającego Holendra". 

Ponad ich drzwiami zawieszony 
jest obraz „Latającego Holendra", —to 
konieczna potrzeba ich dziecięcych, 
romantycznych dusz. 

Patrzą na jego postać, w wielki, 
ciemny płaszcz otuloną, jakby w ol- 
brzymie skrzydła światów tajemniczych, 
patrzą w zagadkowe oczy tego wiecz- 
nego tułactwa. loczekują go. Ocze- 
kują tego, co w ciągłym jest ruchu, 
a spokoju szuka w kobiecie. 

Obraz ten wisi ponad јаѕпеті 
drzwiami ich dziecięcych sypialni, po- 
nad brunatnemi, złotem  lamowanemi 
drzwiami ich salonów, ponad żółtemi 
drzwiami ich wil podmiejskich, ponad 
ciemnemi bramami ich życia. 

І nigdy nie otwierają się drzwi 
i nigdy nie ukazuje się... On. 

Ale słuchaj! 

Za to stoi ktoś ranną godziną 
w długich  płóciennych _ kalesonach 
z wiszącemi tasiemkami, macza 52с20- 
teczkę do zębów w paście Boutemard, 
płucze usta, wybiera z pośród krawa- 
tów ten, który mu najlepiej dogadza, 
przytwierdza złote spinki do koszuli. 
Gotowe! 

Senta siedzi milcząca w szerokiem 
swem łóżku, wsparta o białe podusz- 
ki i nasłuchuje. Słucha i czeka. Kogo? 

„żeby mnie zbawić, musisz dla 


mnie umrzeć A 

„Jestem gotowa, panie— —!* 

A tam ktoś mówi: 

„Naturalnie, znowu niema spiry- 
tusu w maszynce i niema w czem 


przygrzać szczypczyków do wąsów! 
Ah, Maryniu, codzień, codzień to sa- 
mo co ty sobie właściwie myślisz?“ 
Trzy łyżeczki 
herbaty średnio 
czubate do czajni- 
ka. Jeszcze pół ły- 
żeczki. Gotowe. 
Senta słucha: 
„Wiecznie musze 
wedrować ss 
" Potem ox idzie 
do kancelaryi, ul. 
Zdrojowa, 12, II 
piętro. Zostaje tam 
do 2-ej. 


Ponad wszyst- 
kiemi drzwiami ich 
mieszkań wisi О- 
braz „Latającego 
Holendra", ponad 
drzwiami sypialni, 
salonu - Gdy 
powracają ze spa- 
сеги, ponad lakiero- 
wanemi drzwiami 


Teodora w Żyrardowie. ich mieszkania. 1 


ponad drzwiami ich wil podmiejskich, 
gdzie zimno jest w letnie poranki. 

W duży, ciemny płaszcz odziany, 
stoi on, jakby w skrzydła olbrzymie 
wtulony, ze swemi zagadkowemi oczy- 
ma i ze swem przeznaczeniem wiecz- 
nego tułactwa. 

Otwierają się te drzwi i zamyka- 
ją. Cicho lub głośno. Od rana do nocy. 

Ale nigdy nie zjawia się On! 


naa MOM Z A: 


Ciemna federacya. 


© 
ej Anarchisten Kommunisten © 


Łudżki Federacina Gruppa 


Pieczęć, którą podajemy, stanowi cie- 
kawy dokument czasów dzisiejszych. Jest 
ona wyrazem organizacyi („Federative Grup- 


Niejednokrotnie rewidowano przechodniów i aresztowano nie posia- 


dających legitymacyi 


pe, Federacina Gruppa“) anarchistów-ko- 
munistów w Łodzi. O poziomie komitetu 
świadczy wymownie pisownia pieczęci; mó- 
wi опа również o rasie zrzeszonych. Pieczęć 
ta zdobi niejednokrotnie równie odpowie- 
dnią pisownią tworzone wezwania i pogróżki 
do posiadaczów i kapitalistów, z naznacze- 
niem zazwyczaj czasu i miejsca dla dorę- 
czenia okupu za życie zasądzone. Pieczęć 
w tym razie ma stanowić groźną powagę i 
nieodwołalność wyroku. Niektórzy „dzia- 
łacze* do swych pieczęci dla większego po- 
strachu dołączają trupią głowę, brauning i 
t. p. emblematy grozy. 


Pierwszy Maj w Warszawie. 


Do „święta wiosny* dzień ten żadnej 
pretensyi mieć nie mógł; spóźnia się bo- 
wiem wiosna tego roku i śród chłodów 
i szronów doczekać się jej nie można. Ale 
też nie był dzień ten i „Świętem trwogi“, 
co należy policzyć na rachunek dobra spo- 
łecznego. Agitacya za świętowaniem szła 
wprawdzie żywo przez ostatni tydzień 
kwietnia; prowadziła ją głównie „Esdecya*; 
ale metoda agitacyi zmienioną została 
w tym roku do gruntu: żadnych pogróżek 
pod adresem burżuazyi, fabrykantów, wła- 
ścicieli, —przynajmniej wieści o pogróżkach 
nam brak, a te zaproszenia do świętowania, 


Pierwszy Maj w Warszawie. 


patroli pieszych i konnych. 
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o jakich wiemy, odbywały się w formie, 
nie przypominającej dawnego barbarzyń- 
stwa. Zresztą posłuchu agitacya znalazła 
mało. Wszystkie sklepy były w miastach 
od rana otwarte. Połowa fabryk w War- 
szawie była czynną; w Łodzi szły wszyst- 
kie, toż samo mniej więcej i w innych fa- 
brycznych miejscowościach kraju. Swięto- 
wali tylko wszędzie budowlani robotnicy, 
głównie mularze. Jeżeli Warszawa nie 
zupełnie normalnie tego dnia wyglądała, 
to dla tego, że wielu ludzi odznacza się 
u nas zasadniczą ostrożnością, dla której 
istnieje w słowniku wyraz nie dość wy- 
kwintny. „Ja wolę tego dnia zostać sobie 
w domu—na wszelki wypadek*—mówił 
sobie taki odważny. Zresztą dzień ten minął 
bez wypadku; w Warszawie nie było prób 
urządzania pochodów, ani prowokowania 
policyi; a liczne aresztowania, w dniu tym 
dokonane, miały już to charakter prewen- 
cyjny, już to spowodowane były brakiem 
pasportów przy rewizyach ulicznych. Krwa- 
wo i tragicznie natomiast zaznaczył się 
dzień ten w Ostrowcu, zkąd raz po raz 
przychodzą jeszcze złe wieści. Należy 
zauważyć, że w całej Europie gorączka 
pierwszo-majowa bardzo osłabła i wątpić 
należy, aby zwyczaj świętowania dnia te- 
go przyjął się stale gdziekolwiek. 


NTN a 


Tramwaje elektryczne kursowały pod ochroną żołnierzy. 


Ulica Marszałkowska w przedpołudniowych godzinach roiła się od 


Potem wróciła do stanu normalnego. 


Z teatru krakowskiego. 


„Król Stanisław August“, dziewięć 
zów na tle dziejowem z lat 1764 
przez Ignacego Grabowskiego 


obra 
1768 


Dramat upadającego narodu: czy 


taka rzecz da się wogóle zmieścić 
w teatrze? W utworze p. Grabowskie- 
go mamy dużo elementów tego dra- 


matu: widzimy ogłupiałą, naiwną i śle- 
pą od urodzenia rzeszę 


ут оу 


„Stanisław August" Ign. Grabowskiego na scenie krakowskiej. 


scenę. P. Grabowski tworzył swe dzie- 
ło w poczuciu pewnej bezsilności: po- 
nure piękno tych przeszłych czasów 
pociągnęło go, musiało się narzucać 
jego wyobraźni; każda strofa wiersza 
zaświadcza tu, że rzecz została poczęta 
z wielkiego uczucia; jednocześnie tech- 
nika sceny musiała krępować i obez- 
władniać w samym zarodku aspiracyę 
twórcy. Ze starcia tego wyniknął kom- 
promisowy charakter utworu: nie będąc 

wcale sztuką „niedzielną“, 


szlachecką, tańczącą nad | 
otwartą mogiłą kraju, pa- 
trzymy na przedpotopo 
we, o całe wieki spóź- 
nione typy panków kre- 
sowych, owe kontuszo- 
we mamuty, dla których 
zdawała się nie istnieć | 
rachuba czasu, widzimy | 
patryotów szlachecko-re 
publikańskiego pokroju, 
Sołtyków i Rzewuskich, 
których wzrok, z upo- | 
rem odwrócony w prze- 
szłość, pokrywało takie і 
samo bielmo, jak tam 
tych, mamy jurgieltni- 
ków obcego rządu і ka- 
ryerowiczów znihilizo 
wanych moralnie do os- 
tatnich głębin istoty, nie- 
dołężnego króla-estetę, robaczywy tłum 
dworski, potężnych ambasadorów. 

Są niemal wszystkie składniki dra- 
matu. Ale sam dramat? Kto jest 
w stanie wyczarować z tego rojowiska 
obłędu, ślepoty, zaniku woli i podłości 
wielki dramatyczny wyraz, któryby sce- 
na mogła zamknąć w swych ciasnych 
ramach, uplastycznić swemi ograniczo- 
nemi środkami? Może geniusz. Może 
nikt 

Dramaturg-poeta, którego ten świat 
pociąga, będzie zawsze skazany na 
osiągnięcie połowicznego efektu. Na- 
wet poeta tak świetny, jak autor А 
Augusta“, i tak dobrze, jak on czujący 


ignacy 
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mierząc wysoko, pragnąc 
bić w ton górny, tragiczny, 
utwór p. Grabowskiego nie 
bez widocznej rezygnacyi 
określa się, jako „dziewięć 
obrazów na tle dziejowem*. 

Z tego też tylko punk 
tu widzenia wolno go oce- 
niać. I wtedy musi się „Sta- 
nisława Augusta" zapisać, 
jako piękny autorski sukces 
p. Grabowskiego. „Obra: 
zy“ jego są doskonale pla- 
styczne, pełne barwy i ru- 
chu, poczucie sceny jest ży- 
we, wiersz dźwięczy szla 
chetnie i prosto, wybucha- 
jąc czasem płomieniem siły, 
to znowu przelewając się 
w strumień niezrównanej 
melodyjności, ginący w e- 
chowych, pajęczych akordach, lub sie 
jąc dreszcz cichej grozy. Mistrzem sło- 
wa okazał się p. Grabowski w wyso 
kim stopniu i tutaj już nie o sukcesie 
można mówić, ale o prawdziwym, wiel- 
kim trynmfie 

Utwór był trudnym do wystawie- 
nia już choćby dla tego, że wymaga 
niezwykle licznego personelu do ról, 
z których połowa musi być zastąpiona 
przez pierwszorzędne siły. Obrazy p. 
Grabowskiego są z natury rzeczy prze- 
ładowane postaciami historycznemi i nie- 
podobna, aby odtworzenie ich, bez uj- 
my dla wrażenia, było powierzone si- 
łom pomocniczym, choćby rola epizo- 


Grabowsk 
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dyczne tylko miała znaczenie. Na tem 
tle nie brakło też małych, lecz często 
dotkliwych dysonansów. 

Kreacyę w pełnem znaczeniu zdo- 
łał stworzyć tylko Solski w roli Sołty- 
ka, uwydatniając wybornie fanatyczne 
rysy tej postaci. Stylową linię i ton 
wydobył ze St. Augusta p. Tarasiewicz, 
z kanclerza Zamoyskiego p. Sobiesław. 
Jeszcze oślizgła, jaszczurcza figura refe- 
rendarza Podolskiego była dobrze po- 
myślana w grze p. Bończy. Mniej mógł 
zadawalniać Repnin p. Sosnowskiego, 
wymagający zresztą zupełnie wyjątko- 
wej intuicyi, średnio tylko Radziwiłł p. 
Zelwerowicza. Potem cały szereg ról 
małych, poprawnie zagranych: pani Sol- 


skiej —lzabeli Czartoryskiej (prześliczna 
deklamacya wiersza, prześliczny ko- 
styum i charakteryzacya głowy), An- 


druszewskiego (Адат Czartoryski), 
Węgrzyna (Wacław Rzewuski), Lesz- 
czyńskiego (Branicki), Wójcickiego (ży- 
da), Mielewskiego (Beniowski) i tłum 
figur trzecio, czwartoplanowych. 

Сл, 


Kraków 


Z teatrów warszawskich. 


Nowa Circe 


TEATR ROZMAITOSCI 
д Fiers'a 


komedya w aktach pp. de 
i Caillavet'a 


1-ch 


Lekka komedya święci obecnie na 
Zachodzie rzetelne tryumfy. Zwłaszcza 
w Paryżu. Publiczność chce w teatrze 


się bawić. 1 daremnemi stają się wy- 


rzuty zgorzkniałych  śledzienników, 
wykrzywiających pogardliwie usta 
na to „obniżenie się smaku*. Napróż- 


no plują żółcią na „autorów-zabawia- 
czów*, którzy pomagają do łatwego 
trawienia obiadu tłustym burżujom. Ich 
żale i złośliwości zostają głosem woła- 
jącego na puszczy. Kulturalna pub- 
liczność europejska nie unika przybyt- 
ków wielkiej, prawdziwej poezyi, lecz 
nie wstydzi się również wesołego śmie- 
chu, który pozwala zapomnieć o co- 


dziennych troskach i kłopotach. Capus, 
Veber, Віѕѕоп, - to ulubieni dostawcy 
tego rodzaju widowisk. W ostatnich 
czasach przybył im niebezpieczny współ- 
zawodnik w spółce autorskiej, pp. de 
Flers'a i Caillavet'a. Zdobyli oni sztur- 
mem Paryż, a za Paryżem wszystkie 
inne stolice Europy. Ostatnią ich cztero- 
aktową  komedyę „Wachlarz“ wy- 
stawił w ubiegła sobotę teatr Rozmai- 
tości pod zmienionym tytułem „Nowa 
Girce*. 

Z powodu wystawienia tej sztuki 
w Paryżu jeden z najpoważniejszych 
krytyków francuskich, Кепе Doumic 


pisał w „Revue des Deux Mondes*: 
„Publiczność idzie do teatru, żeby 

się rozerwać: nie kryje się z tem, nie 

usiłuje 


tego zataić. Jest wdzięczną 
autorom, którzy stara- 
ją się jej przypo- 
dobać, którzy cier- 
pliwiestudyowali 
jej upodobania, 
albo może іп- 
stynktownie po- 
trafili je odgad- 
nąć, i którzy dają 
jej to, czego pra- 
gnie. Tak działo 
się zawsze i byłoby 
niesłusznem wypo- 
wiadać wojnę naszej chęci zabawienia 
się. Albowiem, sięgając w przeszłość, 
stajemy się ofiarą złudzeń, jakie wytwa- 
rza literatura. 

Historya literatury zachowuje tytu- 
ły niewielu sztuk, i między temi właś- 
nie sztukami, które zostały w historyi 
literatury, wiele jest takich, które nigdy 
nie miały powodzenia teatralnego. 


R. de Flers i de 
Caillavet. 


A gdzież są te wszystkie komedye, 
które podobały się odrazu, któremi 
zachwycali się współcześni? Przecież 


jednak dzięki ich powodzeniu irv- 
тија się i żyją nasze teatry"... 

W tych słowach mieści się wielka 
prawda. Nasza krytyka domaga się od 
każdej sztuki, cudzoziemskiej czy ory- 
ginalnej (zwłaszcza oryginalnej), żeby 
była arcydziełem literatury. Tymcza: 
sem literatura i sztuki teatralne to wcale 
nie synonim. Szczęśliwie bardzo, 
jeśli wartość literacka i sceniczna łączy 
się w jednem dziele. Zdarza się to jed- 
nak rzadko. Zazwyczaj dzieła, które 
mają szanse trwalszej pamięci w histo- 
ryi literatury, krótką cieszą się gościną 
na scenie. Jeszcze częściej bywa od- 
wrotnie. Sztuka, obiegająca teatry tryum- 
falnie i długo, ściągająca tłumy publicz- 
ności, przez dziejopisarzów literatury 
zostaje pominiętą milczeniem. Autorzy 
dramatyczni, piszący dla teatru, nie po- 
winni tem zbytnio się martwić. Odnajdą 
swe miejsce w historyi teatru. Co naj- 
dziwniejsza jednak, to fakt, że publicz- 
ność (na którą tyle się wymyśla) oryen- 
tuje się w tem zróżniczkowaniu lepiej, 
niż niektórzy krytycy, którzy nie chcą 
zejść z dostojnego stolca, nadymają się 
absolutnem pięknemi mają na uwadze tyl 
ko literaturę, nie zaś teatr. Czy się tem 
dobrze zasługują literaturze, rzecz wątpli- 
wa. Żę fatalne usługi oddają teatrowi, 
że wprowadzają zamęt pojęć do stosun- 
ków teatralnych, —rzecz pewna. 

„Nowa Circe“ jest „miłem wido- 
wiskiem*. Autorzy nie silili się na 


bajkę: jest ona nikłai w miarę banalna. 
Lecz, jak ongi fabrykowano armaty (bra- 
no dziurę i oblepiano ją bronzem), tak 
pp. Flers i Caillavet wzięli pustą i starą 
anegdotę iokryli ją taką cyzelaturą dow- 
cipu, że smakując w sosie, zapomina 
się o pieczeni. Koncept goni za kon- 
ceptem. Wytworny, bulwarowy dow- 
cip, nieraz głębszej wartości, nie opusz- 
cza autorów na chwilę. Dowcip ten 
jest tego rodzaju, iż widz nie wybucha 
prawie nigdy wielkim śmiechem, lecz 
uśmiecha się ciągle. 1 dla tego, cokol- 
wiek zły humor naszej krytyki o tej 
komedyi powie, publiczności, szukają- 
cej w teatrze kulturalnej rozrywki w dob- 
rym smaku, będzie się ona z pewnością 


podobała. 
Zwłaszcza że graną jest bardzo 
dobrze. Pani Federowiczowa rozwija 


takie bogactwo kobiecego uroku i wdzię- 
ku, że zbędną jej jest zgoła owa cza- 
rodziejska pałeczka, za pomocą której 
córka Helios przemieniała swoje ofiary 
we lwów, wilków i wieprzów. Widz 
rozumie, iż czarowi tej nowoczesnej 
Circe nie może się oprzeć nikt, nawet 
najnieznośniejszy w świecie zawiadow- 
ca stacyi. Artystka, która w swym re- 
pertuarze posiada takie role, jest rzetelną 
i świetną ozdobą teatru, na którym jej 
talent istnieje. Teatr powinien umieć 
uszanować tak cenną siłę. Frenkiel tworzy 
świetny typ zgryźliwego, lecz poczciwego 
z kośćmi kawalera. P.Pichorówna nawet 
w epizodycznej rólce potrafi wysunąć 
się na pierwszy plan. Wojdałowicz da- 
je doskonały typ dowcipnego a dobro- 
dusznego akademika. Рр. Weryho 
(zbyt rzadko widywana na scenie), 
Lenczewski, Owerłło, Wilczyńskii inni 
dopomagają do złożenia bardzo dobrej 
całości. S. К. 


Gościnne występy. 


Dawna ulubienica publiczności war- 
szawskiej, pani Irena Trapszo-Chodowiecka, 
występuje gościnnie na scenie teatru Roz- 
maitości. Znamy wszyscy fatalne warunki, 
w jakich odbywają się tego rodzaju wy- 
stępy, i podziwiać należy talent doskonały 
artystki, że zwycięzko potrafiła wyjść 
z trudności. Wszystkie nowe role, w któ- 
rych przypomniała się Warszawie, noszą 
wyraźne cechy tych zalet, które p. Irenie 
Irapszo Chodowieckiej zjednały gorące 


uznanie i serdeczną życzliwość naszych 
miłośników teatralnych. Żałować należy, 
iż artystka tej miary gościem jest tylko na 
naszej scenie. 

W najbliższy 
poniedziałek 
rozpocznie goś- 
cinne występy 
w teatrze Wiel- 
kim p. Karol 
Adwentowicz, 
wybitny artysta 
sceny lwow- 
skiej. Роргге- 
dza go zaszczy- 
tna reputacya: 
p. Adwentowicz 
uważany jest 
przez krytykę 
Iwowską za je- 
dnego z najlep- 
szych artystów 
tamtejszego te- 
atru. Ma celować zwłaszcza w rolach charak- 
terystyczno-dramatycznych. Uprawia reper- 
tuar poważny, odtwarza główne postacie 
w sztukaelh Ibsena, Hauptmanna etc. Na 
pierwszy występ obrał sobie dawno nie- 
granego w Warszawie Hamleta. 


Karol Adwentowicz 


Karolina Wiehe. 


Dunka, która poślubiła Węgra, a gra 
w niemieckich sztukach po francusku. 
Prawda, że gra jej polega głównie na mi- 
mice, że najbar- 
dziej cenione są g 
jej popisy w .mi- 
modramatach*, 
do których mu- 
zykę napisał 
małżonek jej, p. 
Berenyi. Kiedyś 
podobno byla 
tancerką w Ko- 
penhadze, sławę 
europejską zdo- 
była w Paryżu 
podczas ostat- 
niej wystawy 
powszechnej 
Czy naiwny 
wdzięk, który 
był jej najbar- 
dziej pociągają- 
cą zaletą, nie po- 
starzał się od te- 
go czasu, -ри- 
bliczność war- | 
szawska prze- | 
kona się wtym 
tygodniu. Pani 
Wiehe występu- Karolina W'ehe. 
je w wielkiej sali Filharmonii. 


Pr 
| m 


Główni przywódcy ukraińców. 


Poseł Eugeniusz Lewicki, 
szwagier Siczyńskiego 


Poseł 
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Mikołaj Wasilko, 
przedstawiciel ukraińców, 
względnie umiarkowanych. 


Poseł Cyryl Trylowski, or 


aanizator słynnych towa- 
rzystw „Siczowych 


|| Oczy 
| 


Z 2А WACHLARZA. 


to okna duszy. Oto podobizny trzech wybitnych polskich artystek dramatycznych. Wachlarz kryje zazdroś- 
nie oblicza. Widoczne tylko oczy, te oczy, których urok magnetyczny tak żywo działa ze sceny. Do Кодо te oczy 
należą? Czy ci, którym teatr nie obcy, idąc za oczu tych przewodem, wymienią nazwiska artystek, które, za wa- 
chlarzem ukryte, zgodziły się łaskawie zasiąść przed objektywem artysty-fotografa „Świata ”?.. 


- 2) 


Nowy aparat do gaszenia 
pożarów. 


W ubiegłym tygodniu, na placu Wy 
stawy w Łazienkach, odbył się pokaz ga- 
szenia ognia przy pomocy nowo wynale- 
zionych aparatów „Eureka“, które sprowa- 
dził do Warszawy p. Gustaw Hantke. 

Aparaty te, nadzwyczaj prostej kon- 
strukcyi, zawierają mięszaninę lukrecyi 
z sodą i l5-procentowy roztwór kwasu 
siarczanego. Po przechyleniu aparatu wy- 
twarza się wewnątrz silna piana, 8 do 10 
razy przechodząca objętoscią objętość skła- 


dników, gazy zaś te wywołują silne ciśnie- 
nie, i strumień piany pada na znaczną od- 
ległość. 

Próby wypadły doskonale, 
aparat tłumił płomienie, buchające na 
wysokość kilku pięter. Równie dobrze 
wypadły doświadczenia z gaszeniem poża- 
ru składów benzyny i nafty. Obecni przed- 
stawiciele warszawskiej straży ogniowej 
wyrazili przekonanie, iż aparat „Eureka“ 
wywoła przewrót w pożarnictwie, a naczy- 
nia, zabezpieczające od eksplozyi, powinny 
znaleźć szerokie zastosowanie, tak dla prze- 
chowania łatwopalnych cieczy w składach, 
jak również i dla użytku domowego, przez 
co uniknąć można zdarzających się, nieste- 


niewielki 


ty, tak często wypadków eksplozyi i po 
żarów 

Następnie odbyły się próby z naczy 
niami do przechowywania łatwopalnych cie- 
czy, jak: benzyna, пайа i t. p. Naczynie 
takie umieszczono w ogniu i trzymano 
przez czas dłuższy, przy czem okazało się, 
iż uniemożliwione jest dostanie się pło- 
mieni wewnątrz naczynia, co chroni zawar- 
tość od wybuchu. Przy przelewaniu z je- 
dnego takiego naczynia do drugiego paly- 
cej się benzyny, zauważono, że płomień 
ogarnia tylko ciecz między naczyniami, 
a wewnątrz przedostać slę nie może, a to 
dzięki zastosowaniu w naczyniach siatki 
Dov ego 


Gaszenie ognia w rezerwoarze naftowym przy asystencyi widzów. 


Gaszenie ognia na budynku, specyalnie do prób wzniesionym. 


Jarmark na bydło w Warszawie. 


Pomiary byka z Hruśniewa, własność hr. 
ks. Czetwertyński, prezes C.T.R., Humnicki, 


Broel-Platerowej. 
prezes Z.H.Siedleckiego, Rulikowski z Us- 


(Prof. Chaniewski, Sew. 


trzeszy, Bronisław Ordęga z Trojanowa, Makowski, insp. Z.H.W.S., Podczaski. 


Jarmark na bydło, piąty z kolei, ja- 
ki utworzył w tym roku związek hodowla- 
ny warszawsko-siedlecki, raz jeszcze poka- 
zał, że hodowla bydła u nas— istnieje. Do- 
stawiono sztuk bydła poprawnego bez mała 
trzysta. Jest to rekord; nigdy jarmark 
tak licznym jeszcze nie był. Ogólne wra- 
żenie wyborne, — krok naprzód. Kilku 
dzielnych hodowców, należących do związ 
ku, nie było w stanie nadesłać okazów 
swojej obory z powodu panującej tam za 
razy, jak hr. Aug. Zamoyski i р. А. Janasz 
Pozatem stawili wszyscy hodowcy 
dwóch gubernii. Przeważają holendry. Ras 
górskich jest niewiele. Powstaje zresztą 
powoli typ miejscowy z okazów, najlepiej 
przystosowujących się do warunków kra 
jowych. Główny interes skupiał się na bydle 


ме 


2 życia towarzyskiego. 


Dnia 25 kwietnia, o godz. 7 i pół wie- 
czorem, kościół św. Oblubieńca 
(po-karmelicki) zapełnił się tłumnie nietyl- 
ko licznym zastępem inteligencyi ze sfer 
przemysłowo-kupieckich Warszawy, ale tak- 
że pracownikami i pracowniczkami dwóch 
znanych firm tutejszych: „Bogusław Herse* 
i „Br. Pfeiffer, Szlenkier i Temler*, z któ- 
rych przybył do kościoła cały personel 
warsztatowy, biurowy i fabryczny 


Józefa 


Taki był orszak ślubny, otaczający 
dwojga oblubieńców: p. Stanisława Pfeiffra, 
młodego przemysłowca, syna pp. Stanisła- 
wa Pfeiffra, znanego, wybitnego przemy- 
słowca tutejszego, i małżonki jego, Emilii 
z Temlerów, i panny Maryi Hersówny, cór- 
ki nieżyjącego $. p. Roberta Hersego, 
współzałożyciela znanego domu handlowe- 
go, i małżonki jego, Anieli ze Świergockich. 

błogosławieństwa młodej parze udzielił 


i Stanisław Pfeiffer 


Marya z Hersów 


b. poseł do Dumy, ks. Jan Gralewski, po 
wygłoszonem do niej, pełnem głębokich 
i jędrnych myśli, namaszczonem przemó- 
wieniu. Asystowali mu ks. rektor J. Ka- 
czyński i ks. prokurator Bojanek. 

Podczas obrzędu zaślubin odegrał na 


Grupa 3-ch, rasy wschodnio-fryzyjskiej, z zarod. stajni Br. Ordęgi. 


gi 


Sprzedaż koguta. 


skrzypcach solo „Ave Maria* Gounoda p. 
Mieczysław Szymborski, artysta orkiestry 
filharmonijnej, modlitwę zaś odśpiewal uta- 
lentowany basista p. Julian Jeromin. Chór 
męzki opery wykonał nadto . Veni Creator“ 
Troszla i „Marsz weselny* Gounoda. 

W orszaku weselnym znajdowali się 
przedstawiciele i przedstawicielki rodzin 
[emlerów z patryarchalną parą seniorów 
rodziny a dziadków oblubieńca, pp. Ale- 
ksandrostwem Temlerami na czele, Her- 
sów, Pfeiifrów, Schielów, Jerominów, Ge- 
bethnerów, Urbańskich, Rozmanithów, Man- 
duków i wielu innych, których podejmowała 
matka panny młodej. 


Marya z Krzywoszewskich i Tadeusz Łaszcz. 

W dnia 28 z m. w kościele Karmeli- 
tów w Krakowie pobłogosławiony został 
związek małżeński p. Tadeusza Łaszcza, 
inżyniera z Borysławia, syna Ś. p. Ludwika 
i Maryi z Krzywoszewskich, z panną Ma- 
ryą Krzywoszewską, córką Ksawerego i Julii 
z Winnickich, obywatelstwa z gub. Kieleckiej. 


Humor | satyra. Dla czego? wstrzymał w zapędzie i z mojego małżeń- 


- Potrzebuje wyćwiczonej obsługi. stwa nic już dziś nie będzie. 
O Gej — Czemu? gdy kiepskie czasy, bieda 
czem ona myśli? ies: nieustanna, niema świetniejszej rzeczy, jak 
у Ciężki warunek. z posagiem panna. 
Podobno zmieniłaś swego hrabiego — Żawsześ mówił, Emilku, żeś jest To prawda... posag wziąłbym, ale 
na barona? I jakże ten baron? sprytnym ptaszkiem: masz się podobno {о naganne, że stawią za warunek... 
— Ach, moja droga, to jest zupełnie żenić i—słyszę, z posażkiem? — Co? 
tramwaj elektryczny. Miałem, alem się w końcu ро- — By wziąć i pannę... 


P LEBIE DZIŃS SKI. Skład aparatów i potrzeb do fotografi Warszawa, gowyzśniał 46. | 


Poleca Najnowsze modele aparatów fotozżralicznych: „Bébén, Polyscope*". „Liliput inne 
Najlepsze klisze bromosrebrne: Guilleminot et C-i, wywo ісе się szybko i nadzwyczaj plastycznie. 
Angielskie klisze i papiery Iiforda. Franuskie wywoływacze, wiraż-fiksaż i utrwalacz. 
Największy skiad wyrobów Tow. „Kodak™“. Nowe papiery: „„Fotopastel** | ..M.. własnej fabryki. 


SE... с кшн у кл, СНО Мусор! н төя. wa r adam ami ik Ko OE аи 
Pracownia chemiczno-bakteryologiczna mag. R. Życkiego "іта? WYROBY: Kefir, mleko bulgar 
шы cd RA с SE A еле СЕО вве сааскан 


, mleko dla niemowląt 
Otwarcie 7-до Czerwca 1908 roku 


WYSTAWA W CIECHOCINKU 


Zapis wystawców do 1 Maja r.b. С) Informacyi udziela Komisaryat, 
Sekretaryat: Marszałkowska № 110. с=с 


ай Używanych maszyn, pisz fychter 


Okopowa 21, tel. 31-51, 


„ENGLISH CLOTHING HOUSE” К. WACHLEJD 


POLECA PIWO 


LEOPOLDA KOCH. MIODOWA м2. | чоне ptak pizoiakie, китњаст 


Warszawa, Nowy -Świat № 26. 


ANGIELSKIE PALTA UBRANIA i MATERYAŁY. LECZNICA D-ra A. Нејтаптя 
_ USZNA 

н уа leśna RY ka. рој ska ts wakia 481010 аури Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 
аоја2с prze rus чо emia ejpedy) cs stwa 35 
i Królestwa przez Libawę lub Prekulny ati ibawo бүреген a): PORADA KOP. 35. ше + 
Z Libawy Samoc hodami i powozami, W Kurhauzie Hotel, 

| kuchn nadzorem lekarza. к Restauracya Grand Hotelu 
Informacye, wynajem т Si apolni N 33 mieszk, N 3 Chmielna 5. F. Reych. 


Codziennie koncert orkiestry damskiej krakow- 


pi O dy 50 k Kola ve 60 k sabine 
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Plac Warecki Nr. 1. 


Z dziedziny 
naszego mleczarstwa. 


Na placu Wareckim, w domu, no- 
szącym numer pierwszy, znajduje się 
sklep, którego szyld zastanowił mnie 
w tych dniach w niespodziewany sposób. 

Napis na szyldzie tym głosi: 

Warszawska mleczarnia parowa. 

Co para może mieć za stosunek 
z produkcyą mleka?- zapytałem siebie. 

l ciekaw tej sprawy, w której od 
razu podejrzewałem jakieś ważne w prze- 
myśle mlecznym naszym ulepszenie, 
postanowiłem ją zbadać. 

Wstąpiłem do sklepu. Pełen świa- 
tła, lśniący od czystości, prawdziwie 
nowożytny, służy on głównie do przyi- 
mowania zamówień na mleko; prócz 
tego sprzedaje się tam i dostawia do 
domów mleko, śmietanka kremowa 
i zwyczajna, masło, sery śmietankowe 
oraz jajka Świeże, ostemplowane datą 
zniesienia. Na ścianach rozwieszone 
są jednak fotografie, które obrazują 
te manipulacye, jakim mleko podda- 
wane jest w przemysłowym zakładzie, 
mieszczącym się na ulicy  Waliców, 
nr. 9. Widnieje tu motor parowy i cały 
szereg urządzeń inechanicznych, nieraz 
wysoce skomplikowanych. 

Dowiedziałem się, iż właścicielem 
zakładu przemyslowego, znanego pod 
firmą „Warszawskiej mleczarni paro 
меј“ jest p. Daniel Janasz. 

W świecie rolniczym znane to na 
zwisko. P. D. Janasz jest prezesem 
syndykatu rolniczego, który stanowi 
związek rolników gub. warszawskiej dla 
celów praktyczno-społecznych zorgani- 
zowanych, prezesem towarzystwa okrę- 


POSTĘPY ТЕ 


gowego w Grodzisku, a także był 
jednym 2 organizatorów związków 
hodowlanych w naszym kraju. W mle- 
czarstwie p. Janasz jest u nas pionierem. 
W dobrach  Płochocinie założoną 
była właśnie pierwsza w kraju na- 
szym parowa mleczarnia. Tu także od- 
była się tyle doniosła i decydująca 
próba wyzwolenia handlu mlecznego 
z pod pośrednictwa pachciarzy i opar- 
cia całego mlecznego gospodarstwa na 
szerokich, zdrowych, europejskich pod- 
stawach ekonomicznych. Pierwsza cen- 
гуса, wynaleziona przez  Lefelda, 
w rok po wynalezieniu sprowadzoną 
już została do Płochocina. Płochocin 
też był pierwszem w kraju gospodar- 
stwem mlecznem, które zorganizowało 
sprzedaż nabiału wprost konsumentom 
w mieście. 

Dla czego przeniesiono tę pionier- 
kę racyonalnego przemysłu mlecznego 
z Płochocina do Warszawy? 


Dotarłem do p. Daniela Janasza, 
aby się o tem dowiedzieć w pozytyw- 
ny sposób. 

Rozwój interesu uczynił to ko- 
niecznem-odrzekł mi właściciel firmy 
i promotor postępowego mleczarstwa 
u nas— początkowo operowaliśmy wła- 
snem mlekiem i mlekiem najbliższych 
sąsiadów. Prędko jednak interes roz- 
winął się na wielką skalę. Trzeba było 
skupować mleko z okolicy, w promie- 
niu coraz to większym. Komunikacye, 
jakie posiadał Płochocin, okazały się 
w najwyższym stopniu niewystarczają- 
cemi. Należało basen odbiorczy dla 
mleka otworzyć w miejscowości, gdzie 
się zbiegają wszystkie koleje i szose. 
W Warszawie zatem. 


CHNIKI  ) 


I dziś mleko przychodzi na 
ulicę Waliców z wielu majątków? 

Z trzydziestu kilku, Można 
istotnie powiedzieć, że w wielu już 
miejscach kraju obywatele nasi pozbyli 
się pachciarzy i otrzymali możność opar- 
cia swoich gospodarstw mlecznych na 
podstawach racyonalnych, postępowych, 
zgodnych ze współczesną wiedzą. Ure- 
gulowanie bowiem zbytu mleka pocią- 
ga za sobą z konieczności polepszenie 
hodowli bydła i w dalszej konsek- 
wencyi postawienie całego folwarczne- 


go gospodarstwa na stopie postępu 
i nauki. 
Zadałem p. D. Janaszowi jeszcze 


jedno pytanie, 
dyskretnem: 

Czy obywatele, sprzedający te 
raz mleko bez pośrednictwa pachcia- 
rzy, zyskali w istocie na cenie? 

Niezawodnie. I 
bardzo znacznie, 
kich innych korzyści, na cenie 
do 50 Stało się to zaś bez żadnej 
szkody dla konsumentów, jak pan wie, 
bowiem cena mleka od wielu lat nie 
poszła u nas w górę. 

Zależało mi na tem, aby określić, 
o ile można, najdokładniej cel istnienia 
takiego przedsięwzięcia, jak Warszaw- 
ska parowa mleczarnia. 

Oto ten cel: 

Dostarczanie konsumentom dobre- 
go mleka. 

Stało się zadaniem, z jednej stro- 
ny koniecznem ze względu na zdro- 
wie publiczne; z drugiej -i wdzięcznem 
nawet, w Warszawie bowiem, w miarę 
jak coraz więcej wszczepia się, kultury 
coraz większa ilość osób pojmuje, 


które mogło być nie- 


zyskali nawet 
bo nie licząc wszel- 


samej 


Oddział maszyn. 


że produkt spożywczy, tak skomipliko- 
wany i zmienności podległy, jak mle- 
ko, powinien być traktowany przez 
specyalistów, rozporządzających najbar- 
dziej nowoczesnemi aparatami. 

Na tem zresztą oparty jest w ca- 
łości sukces zakładu p. Daniela Ja- 
nasza. 

Urządzono go według najsurow- 
szych wymagań nauki, i może on po 
równać się z najwyżej stojącemi po- 
dobnemi zakładami zagranicznemi. 

Mleko, przybywszy do zakładu 
i wlane do basenu, jest tu traktowane 
przez cały czas mechanicznie, tak że 
ręce ludzkie nie mają z niem najmniej- 
szego zetknięcia aż do końca, czyli 
aż do rozlania mleka w butelki, co się 


dokonywa, jak wszystko, również me- 
chanicznie. 
Trzy główne manipulacye, jakim 


poddane jest mleko w Warszawskiej 
parowej mleczarni to: 

1. Oczyszczanie na centryfugach. 

2. Pasteryzowanie. 

3. Ochładzanie mleka do 2 stop- 
ni ciepła. 

Oczyszczanie pozbawia mleko 
wszelkich brudów przypadkowych 
i przymieszek, jakich nawet we wzo- 
rowych oborach i przy udoskonalonym 
sposobie transportu nie można w pew- 
nej mierze uniknąć, zwłaszcza—nawozo- 
wych części, które nadają mleku oso- 
bliwy smak #rowi. 

Pasteryzacya jest czynnością pierw 
szorzędnej wagi. 

I na to kładziemy 
nacisk, przywołując 
telnika. Czynność 
za zadanie 
norodnych 


tu szczególny 
całą uwagę czy- 
pasteryzacyi ma 
pozbawienie mleka róż- 
bakteryi, w taki jednak 
sposób, ару zasadnicze własności 
mleka, czyniące z niego tak zdro- 
wy i smaczny napój nie zostały w naj- 
mniejszej mierze uszkodzone. Co wię 
cej, w mleku, obok złych i szkodli 
wych bakteryi znajdują się dobroczyn- 
пе i użyteczne fermenty, które w wy- 
sokim stopniu ułatwiają całą sprawę 
normalnej przemiany таќегуі w orga- 
nizmie. Te więc za wszelką cenę na- 
leży w mleku zachować. 

Ale aby przy pomocy metody tej 
otrzymać mleko, jakiem być powinno, 
należy ją stosować i umiejętnie,i su 


miennie. Tego zaś 
pewnym można 
być wtedy, kiedy 
ma się do czynienia 


z wielkim i solid- 
nym zakładem, 
gdzie cała mani- 


pulacya odbywa 
się mechanicznie, 
według ustalonych 
porządków. 

O ile to dla 
pasteryzacyi praw- 
dziwej i skutecznej 
jest koniecznem, 
czytelnicy sami o- 
sądzą, gdy się do- 
wiedzą, że czyn- 
ność ta wymaga 
utrzymywania mle- 
ka w temperaturze 
ściśle бо” „ Celsju- 
sza przez 30 minut. 
Jeżeli temperatura jest podniesiona po 
nad tę normę, giną bakterye użyte- 
czne; jeżeli nie jest wytrzymaną przez 
minut 30, pozostaje przy życiu zna- 
czna liczba bakteryi szkodliwych. 

Sprawa sama wydaje się prosta. 

Aby ją stosować jednak systema- 
tycznie do każdej bez wyjątku kwarty 
mleka, przechodzącej przez zakład 
mleczny. potrzeba aparatów dokład- 
nych i mechanicznego stosowania ich, 
co tylko przemysł wielki gwarantuje. 

Ochładzanie mleka po spasteryzo- 
waniu go do 2 stopni po nad zerem 
ma na celu zatrzymanie w niem wszel- 
kich przemian organicznych i zachowa- 
nie go przez czas pewien w stanie po- 
żądanej świeżości. To da się utrzy- 
mać tylko przez niedługi czas — i dla 
tego mleko, nie sprzedane we właści- 
wej porze, przerabianem bywa w zakła- 
dzie przy ul. Waliców na masło i sery, 
(które są tu ubocznemi produktami 
w ten sposób), ado handlu idzie mle- 
ko świeże. 


W laboratoryum 


Dr. Aleksander Żurakowski doko- 
nywał analizy bakteryologicznej mleka, 
wchodzącego do Warszawskiej Parowej 


Mleczarni i wychodzącego z niej, 
w dniu 29 maja 1906 r. 

Wchodzące mleko miało w sze- 
ściennym centymetrze 401.000 bak- 


teryi, po spasteryzowaniu na zwykłym 
pasteryzatorze liczba ta spadła do 
11.150; a po oczyszczeniu w centryfu- 
gach i pasteryzacyi w specyalnie na ten 
cel dla Warszawskiej mleczarni zbudo- 
wanych aparatach i ochłodzeniu było 
tylko 25 bakteryi. 

Obrót dzienny mleka w Warszawskiej 
parowej mleczarni wynosi około 12.000 


litrów. Do handlu idzie: mleko, śmie 
tanka zwykła i śmietanka kremowa. 
Masło i sery tworzą się w razie nie 


rozkupienia tych pierwszych produktów. 
Wszystkie czynności wykonywane 
są przez maszyny, obracane parowym 
motorem. Para nagrzewa mleko przy 
pasteryzacyi, porusza pompy, prze- 
lewające mleko z naczynia do na- 
czynia, obraca centryfugi, maślarnię i 
t.p. Maszyny te ułatwiają utrzymanie 
całego zakładu fabrycznego we wzoro- 
wej czystości. W istocie, w hali, gdzie 
cały przerób się odbywa, lśni wszyst- 
ko od czystości i porządku; nigdzie 
odrobiny kurzu i nigdzie najmniejsze- 
go zapachu. Nic też takiego zaufania 
do mleka, z tej mleczarni wychodzące- 
go nie wzbudza, jak zwiedzanie tej ha- 
li, pełnej Światła i powietrza, codzień 
starannie mytej i wentylowanej, 
Kierownikiem zakładu jest p. Os- 
sowicz. Zakład zatrudnia 7 urzędni- 
ków, 1 mleczarskiego majstra, 1 ma- 
szynistę, 23 robotników i rozwożących, 
11 chłopców i 2 kobiety. Cały perso- 
nel składa się z polaków, którzy wy- 
robili się na specyalistów bardzo dziel- 
nych. Furgonów, platform i wózków 
jest w ruchu 19; koni 22. Wszystkie 
urządzenia -wzorowe, jakie nie w każ- 
dem zagranicznem mieście się spotka. 
попу. 


Ekspedycya mleka na miasto 


DODATEK 


Wyborowe 


Szampania, jedna z najpiękniej- 
szych prowincyi francuskich, posiada 
różne interesujące i godne rzeczy, któ- 
remi się słusznie chlubi; śród nich 
pierwsze miejsce jednak zajmuje słynne 
ra świat cały wino szampańskie. 

Niema w istocie uczty 
prawdziwej bez szampana, 
Niema przyjęcia wystaw 
nego bez tego szumią- 
cego, pieniącego się, 
złocistego napoju, któ- 
ry zapala radość w 
sercu i nadzieję w o- 
cząch. 

Jest piosnka fran- 
cuska, zatytułowana: 
„Chante Champa 
gne!* 

Nakazuje ona śpie- 
wać szampanowi: „w 
pucharze kryształo- 
wym piosnkę radosną i 
rozkoszną, rozpryskującą 
się na złociste refreny, w 
których co moment powta- 
rza się słowo: Francya!..." 

Ta patryotyczna pochwała 
szampana przypomniała mi się, 
gdym przerzucał w tych dniach 
wytwornie i elegancko wydaną broszur- 
kę przez jednę z pierwszych firm Szam- 
panii: „Louis Roederer*, z Reims we 
Francyi. 

Louis Roederer!... 

lleż mówi to jedno nazwisko i ja- 
kie wspomnienia wesołe przywodzi na 
pamięci—tylu już pokoleniom. 

Firma to jedna z najstarszych, je- 
dna z najpoważniejszych, jedna z naj- 
bardziej i najsłuszniej znanych na ca- 
łym świecie. W ciągu wieku z jej 
piwnic wyszło więcej, niż sło milionów 
butelek, i one to ustaliły opinię tej 
marce, dziś niewzruszoną przez żadne 
współzawodnictwo, 7 

Sądzę, iż czytelnicy „Swiata“ ze- 
chcą wraz ze mną zajrzeć do wnętrza 
tej ładnej broszury, jaką wydała firma 
Louis Roederera w informacyjnych ce- 
lach. Nie jednej wysoce interesującej 
rzeczy można się z niej dowiedzieć. 

Początek tej firmy pochodzi z koń- 
ca XVIII wieku, a więc z czasów, kiedy 
technika wyrobu szampańskiego wina 
zaczęła się ustalać. Rozwój poważny 
firmy datuje 1827 roku. Jej ekspansya, 
zwłaszcza od roku 1838, poczęła ro- 
snąć, gdy Ludwik Roederer, przemy- 
słowiec dzielny i z niewyczerpaną ener- 
gią stanął na czele interesu i wprowa- 
dził go na drogę najwyższego powo- 
dzenia. Od tego właśnie czasu marka 
ta zdobywać sobie poczyna coraz wię- 
cej rynków we Francyi i po za Fran- 
cyą- i coraz więcej zyskuje sławy. 

Dzięki to właśnie temu, iż Louis 
Roederer tak wcześnie rozpoczął wy- 


Louis Roederer, 
założyciel firmy. 


szampany. 


zyskiwać naturalne bogactwo Szamipa- 
nii, jej winnice, mógł on zapewnić so- 
bie własność najlepszych miejscowości, 
wystawionych doskonale na słońce 
iw glebie posiadającej wszystkie ele- 
menty, nadające szampanowi je- 
go nieporównane zalety. 
Winnice dają już mate- 
туа! pierwszorzędny, al- 
bowiem w wyborze i do- 
borze samych gron 
winnych leży już za- 
sadnicza zaleta do- 
broci wina szampań- 
skiego; ten materyał 
jednak wymaga bar- 
dzo starannego prze- 
robu i wielkiej umiec- 
jętności, aby został 
w końcutym płynem 
złotym, jaki stanowi 
ozdobę naszych uczt. 
Sam zbiór odbywa 
się z troskliwością ogro- 
mną. Grona zrywane Są, 
na miejscu obierane, trans- 
portowane w koszach, ważone 
następnie i oddawane prasie. 
Potrzeba 400 kilogramów owocu 


na beczkę płynu. Pod prasę 
idzie odrazu 4,000 klg. winogron, 
które wyciska się w sposób szybki, 


prawie nagły, aby soku nie zabarwić 
barwnikami, znajdującemi się w skórce 
gron czerwonych. Mało pewnie osób 
wie o tem, że do produkcyi szampana 
używa się znacznie więcej winogron 
czerwonych. aniżeli białych; pierwsze 
posiadają dużo esencyi i szlachetności 
soku; drugie dają jednak winu ów mus 
konieczny. 
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Pierwsze trzy manipulacye prasy 
dają sok winny, z którego powstanie 
szampan. Zlewa się sok ten w beczki 
i oddaje fermentacyi. Reszta, jaką się 
z winogron wydusi dalszemi obrotami 
prasy, są to gatunki  pośledniejsze 
które w beczkach 200 litrowych oddaje 
się natychmiast do handlu, głównie 
dla konsumcyi miejscowej. 

Tymczasem sok szlachctny, zebra- 
ny w naczynia, poczyna wolno fer 
mentować. Sok ten ze słodkiego robi 
się kwaskowatym ialkoholicznym—i wte- 
dy otrzymuje nazwę wina. Cukier na- 
turalny rozkłada się na alkohol i kwas 
węglany. Z pierwszemi mrozami fer- 
mentacya ustaje, płyn robi się klarowny, 
a zebrany potem w kadzie osobne, prze- 
zroczyścieje dalej. Wtedy to następuje 
decydująca operacya: sortowania. Każ- 
dą kadź należy spróbować i ocenić. 

Dokonywa tego sam szef firmy. 

On to sortuje kadzie wedle smaku, 
koloru, bukietu i następnie miesza pły- 
ny tak, aby otrzymać jednostajny ga- 
tunek, posiadający wszelkie, wymagane 
od doskonałego szampana zalety. Jest 
to prawdziwa sztuka ta operacya; wy- 
таса ona doświadczenia ogromnego 
i znajomości właściwości gron, pocho- 
dzących z tej lub innej winnicy, oraz 
win starych, posiadanych w piwnicy, 
a także i umiejętności zastosowania się 
do wpływów atmosferycznych, jakich 
doznały grona w okresie kształtowania 
się i dojrzewania. 

Wino jest teraz w naczyniu, zwa- 
nem ła cuvée, a więc dobrane, skom- 
ponowane, ale jeszcze dalekie do handlu. 

Na wiosnę wino się butelkuje, co 
odbywa się w automatyczny sposób 
w piwnicach p. Roederera, i przytem 
dodaje mu się pewną dozę likieru 
z majczystszego cukru trzcinowego. 


Winnica L. Roederera w Virzenay iSzampania). 


Piwnice Roederera. w skale kute 


Zakorkowane butelki zstępują do spe- 
cyalnych piwnic. Tu leży ono latami, 
przyczem zarówno cukier naturalny, 
jaki w niem pozostał, jak i dodany, 
rozkładają się powoli na alkohol i kwas 
węglany, a ten ostatni, nie mogąc się 
ulatniać, tworzy ten mus, jakim wino 
będzie się perlić po nalaniu w kie- 
liszki. 


Skoro wino znaj- 
duje się już w ostat 
niem stadyumfer- ' 


mentacyi, prze- 
nosi się butel- 
ki w inne 
miejsce i us 
tawia szere- 
gami— dnem 
do góry. Wtej 
pozycyi butel- 
ki wszelkie 
osady, opadając 
na dół, dostają 
się doszyjki. A zrę- 
czny robotnik, zwany 
tu етшен, codziennie, 
przynajmniej w ciągu 
trzech miesięcy, porusza 
butelkę ruchem lekkim a szybkim, 
aby przyspieszyć zgrupowanie się na 
korku osadów. 

Gdy już osad ten skoncentrował się 
nad korkiem, należy go usunąć. Jest 
to łatwo, bo są one tuż przy korku. 
To czyni specyalista zwany degorgeur. 
Potrzeba wielkiej zręczności i doświad- 
czenia, aby osad ten dokładnie usu- 
пас, a stracić  przytem  jaknajmniej 
wina. 

Po tej operacyi wino jest już 
absolutnie czyste i doskonale klarowne. 

Jest ono teraz „vin brut“. 

Należy dać mu smak ostateczny, 
który jest w każdym kraju inny; dodaje 
się więc mniej albo więcej „likieru*, 
to jest najczystszego cukru trzcinowe- 
go, rozpuszczonego w najlepszym wy 
stałym szampanie. 

Przyrządzenie tego „likieru“ sta- 
nowi sekret paru najstarszych firm 
w Reims, aod tego likieru bardzo wiele 
zależy. 

Teraz butelka korkuje się na nowo, 
mie starym korkiem, który odrzucił de- 
gorgenr, jak to wspomnieliśmy wyżej, 
lecz nowym zupełnie, pochodzącym 


Biuro zarządu firmy L. Roederer 


z najlepszego drzewa korkowego Hisz- 
panii. 

Odbywa się to przy pomocy ma- 
szyny specyalnej, mającej wielką siłę 
ciśnienia; poczem korek się przytwier- 
dza drutem do szyjki i oplata firmo- 
wemi obłóczkami. 

Wino jest już gotowe do ekspe- 

dycyi. 
Ale w składach p. 
Roederera czeka 
ono jeszcze na 
nią kilka mie- 
sięcy,w ciągu 
których ko- 
rek nasiąka 
nieco pły 
nem, aby 
łatwiej wys- 
koczył przy 
otwarciu bu- 
telki, a także że- 
by nie wypuszczał 
kwasu węglanego. 
Ztąd wskazówka dla kon- 
sumentów, że butelki 
szampana przechowywać 
trzeba zawsze w pozycyi 
leżącej, aby korek stale był wilgotny. 

Czytelnik teraz dopiero może zdać 

sobie sprawę z tego, ile to manipulacyi, 


Wytrząsanie osadów. 


wymagających ciągłej staranności i wiel- 
kiego doświadczenia, wymaga wypro- 
dukowanie jednej butelki wina szam- 
pańskiego. 

Aby cykl tych manipulacyi przejść, 
potrzeba czasu. 

A znowu, aby tym czasem rozpo- 
rządzać dowolnie i swobodnie, potrzeba 
mieć duże kapitały zapasowe. 

Firma Roederera rozporządza nie- 
mi właśnie. Dla tego nie spieszy się 
wcale początkowo z wypuszczeniem 
win swoich na rynek, czyniąc to dopie- 
ro wtedy, gdy wino do tego jest dos- 
tatecznie dojrzałe i gdy dojdzie do ta- 
kiego stanu czystości, smaku, perfek- 
cyi, iż każda butelka, otwarta na stole 
biesiadnym, stanowi najlepszą reklamę 
dla starej marki i zasłużonego nazwis- 
ka Louis Roederera. 

Konsumcya wina szampańskiego 
stała się dziś w ogóle ogromna. De- 
partament Marny wyprodukował w roku 
1906, właściwie oddał do konsumcyi, 
butelek 41.332.825. Ta kolosalna licz- 
ba świadczy. jak się rozwinąłw Szampanii 
ten przemysł specyalny i jakiem nie- 
słychanem wzięciem cieszą się te 
wina. 

Intony. 


Ulica , 


Avenue Louis Roederer“ w Reims 


Polska praca o Michale Aniele. (75 
W. Kosiakiawice. 

Donna Diana. (Z 

Osiemdziesięciol 
go. (Z 1 ilustr.) St. 

Platon Kostecki. (Z 1 ilustr.) £. 

Latający Holender. Tom. Z. A. 

Ciemna federacya. (Z 1 ilustr.) 


ilustr.) 


Ś.p. Ludwik Stan. Liciński. 


Dnia 22 b. m Otwocku mło 

х | › ZM 

dy, duże”nadzieje pisarz, Ludwik Р, J.P. w Pet 
Stanisław Liciń-  kowicze* nie będą drukowani. 

раена] Ski, przeżywszy 


Odpowiedzi od redakcyi. 


lustr.) Sfwosz, 
e Jerzego Czartoryskie- 


zmarł w 
rokujący 


„ Dorob- 


Grzegorzowi 


Stałenu prenumeratorowi. Poiniormuje 


| lat 34. Zmarły  starożytnik i numizmatyk, p. Bisier, War- Pierwszy Maj w Warszawie. (Z1 ilustr.) 
ur. się w Lubel-  szawa, Krak.-Przed., 30 2 teami krakowskiego. (2 2 ilustr.) Ch 
skie Dorzi- , А ; Z teatrów warszawskich. (Z 1 ilustr) 5. А, 
| кеш. К, z: Р. Ign. Parnowskiemu. Istotnie, wne- Gościnne występy. (Z 1 ilustr.) 
|ciwszy dość  krologu $. p. dr. Bienieckiego zaszła omył- Karolina Wiehe. (Z 1 ilustr.) 


Z za wachlarza. (Z 3 ilustr.) 
Nowy aparat do gaszenia pożaru. 
Jarmark na bydło w Warszawie. 


wcześnie 


dom ka: zmarły 
rodzinny, 


urodził się nie w Warszawie, 
tułał lecz w Wieruszowie, 


ч Z 2 il. 
Kaliskiej gub. (Z 2 il.) 


(Z 4 ilustr.) 


się po świecie, Z życia towarzyskiego. (7 1 ilustr.) 
cierpiąc niejed- И: ровіероў naszego mleczarstwa. (Z 1 il) 
с iene » ntonv. 
| nokrotnie nędzę Wyborowe szampany. (Z 6 П.) Antony 
Dumne odtrące Treść Ne 19 „Świata”, 1908 roku. Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 


nie wszelkiego 
kompromisu i „Czasy Zygmuntowskie'* w muzyce polskiej. 
nieumiejętność (7 lustr.) "A YE “ 

са hs asi artyści. ( ilustr.) B. Mączewsky. 
przystosowania Król Andrzej. Powieść. Kaz. Tetmajer. 
siędo warunków Setna rocznica kodeksu Napoleona. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


„W przepięknym miesiącu maju“, W, Menster 
Poeta i syrena. Hannanx. 

Papież Pius X 

Największy dom na świecie, budujący się 


(Z 51.) 


| 


obecnego życia Zwycięstwo. Włodzimierz Perzyński. WZYGWZYOCKU. 
+ któ Z arabesek. Czesłau А 
spowodowały, że zapadł па suchoty, które 7 Ą А Й AP Przedstawienie dziecinne w Żyrardowie. 
R R niwy powieściowej. (Z 1 ilustr). Słanisław KAR 3 K 
przecięły młode jego życie KOSOWSKI. Główni przywódcy ukraińców (3 ilustr.) 


Magnetyzm osobisty 
| wzmocnienie pamięci. 


Uprawianie ich i stosowanie praktyczne w życiu codziennym. 


Ogłoszenie niezna- 


nych dotąd faktów o znakomitej pamięci i o wpływie osobistym na innych. Zdu- 


miewająca nieumiejętność korzystania z własnej wewnętrznej mocy. 


Biuro Psy- 


chologicznego Wydawnictwa rozpowszechnia bezpłatnie broszury na te tematy. 


Pewna dobrze znana firma wzbudza ogól 
ne zaciekawienie nowym i oryginalnym, 
lecz bardzo kosztownym sposobem rekla- 


my — zupełnie bezpłatnem ofiarowaniem 
książki, Ге małą, ładnie ilustrowaną książ 
kę, otrzymać może pocztą od Psy- 


chologicznego Wydawnictwa każdy, kto 
tylko się zwróci piśmiennie po nią do po- 
wyższej firmy 

Tytuł tj oryginal: iej broszury — „Nasza 
siła wewnętrzna”; na treść jej składają się 
wysoce ciekawe spostrzeżenia o zarzuco 
nych badaniach naukowych nad kwestją 
magnetyzmu osobistego czyli przyciągają- 
cej mocy charakteru, oraz o wzmocnieniu 
pamięci 

Broszura ta rozpatruje też i zastosowa- 
nie oraz przemiany siły fizycznej w psy- 
chiczną. 

Zadaniem wydawcy jest obudzić zainte- 
resowanie do popularnych współczesnych 
dzieł psychologicznych odpowi iedzią na na- 
stępujące i podobne im pytania: 

e 


Czy rzeczywiście istnie droga, dzięki 
której można zdobyć dobrą pamięć i ma- 


gnetyzm osobisty? Czy można niezwłocznie 
się nim posiłkować? Czy rzeczywiś ie 
można tym sposobem osiągnąć zadowole- 
nie, szczęście i powodzenie? W jaki spo- 
sób została w yjaśniona tajemnica magne- 
tyzmu osobistego? Czy magnetyzm ma ja- 
kikolwiek związek z hypnotyzmem i me 
smeryzmem, czy też stanowi samodzielne 
zjawisko duchowe? Czy zmieni on nasze 
uczucia? Czy istnieje prawo prądów du 
chowych! 


к „Ъз жы 
Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 


W tej bezpłatnej broszurze poruszane są 
również pytania o ćwiczeniu pamięci, o si- 
le myśli i innych niezwykle ciekawych 
przejawach duchowych. 

Wskazuje ona najlepszą drogę ku grun- 
townemu badaniu tych przedmiotów bądź 
dla osobistego zadowolenia, bądź w celach 
praktycznych. 

Skieruje ona waszą uwagę па nowe i ory- 
ginalne metody opanowywania wszystkich 
moralnych wzruszeń jako to: nagły strach, 
przygnębienie, smutek, trema i t. p. 

Czytelnik łatwo zrozumie, że na taką 
książkę, zwłaszcza bezpłatną, rozjaśniającą 
tak niezmiernie ciekawe sprawy, popyt 
wzrastać będzie szybko i stale, a przeto 
zapasy tej broszury prędko się. wyczerpią 
Kto pragnie otrzymać egze mplarz broszu- 
ry „Nasza siła wewnętrzna” niechaj się zwró- 
ci pod adresem: 


Psychologiczne Wydawnictwo, 
Warszawa, Wierzbowa 8. 
Pasaż № 16. 

Nazwisko i adres należy pisać wyraźnie 

Najuprzejmiej prosimy o przysłanie sic- 
dmiokopiejkowej marki na przesyłkę. 

Ponieważ książka ta posiada ogromną 
wagę dla wielu osób, prosimy z przyczyn 
zupełnie zrozumiałych, ażeby zwracał się 
po nią tylko ten, kogo kwestye te intere 
sują szczerze. 


Wielki wybór najnowszych 
<> KULTYWATORÓW SPRĘZYNOWYCH <> 


zastosowanych do wszelkich ro- 


dzajów gleby 
i do różnej siły pociągowej. 


Wypróbowanej dobroci 
Szczegółowe opisy przesyłam 
na żądanie. 


Alfred Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33, 


ZAKŁAD 
| Tapicersko-Dekoracyjny 
PAWŁA GRODECKIEGO 


Warszawa. 
Marszałkowska № 68 Telefon No 112-04, 
Poleca robotę so!'idną po cenach przy- 

stępnych, 2080 


Garderoba Dziecięca 


Jedyny polski żurnal mód dla 
dzieci z dodatkami: 
„Praktyczna gospodyni“, „Dla mło- 
dzieży", „Kącik dla dzieci „Dodatek 

iitenacki dla dzie 
Wychodzi punktualnie 1.ро’ każdego 
еса nakładem 


R. LANDAU we Lwowie, 
ulica Czarneckiego L, 3. 
Prenumerata kwart. К. 1.26 = 60 kop., 
z przesyłką 75 kop. 
|  Prenumeratę przyjmują wszystkie 

| księgarnie. 
Skład Główny na Królestwo i Cesar- 
stwo w księgarniG.CentnerszweralS'kl 
| w Warszawie, Marszałkowska L. 143 


Kupuję Brylanty ity очон 
HENRYK JUWILER 


Nowy-SŚwiat 59. 1-sze piętro front 


Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem be 
w mieszkanin. telef, 55.28. 


M. YOUNG, Adwokat, 


prowadzi sprawy karne, cywilne, 
| administracyjne, legitymacye szlachec 
kie i spadkowe 


Warszawa, Marszalkowska 58, 


Znakomity podręcznik P. Bert'a 
„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH* 


w przekładzie Anny Kratzer z 48 wyd. franc 


Tom I.—Rok pierwszy, dla dzieci od 7 
poleca: gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 к. Tom III. —Rok trzeci, dla dzieci od 12 


Papierosy i Tytonie do 15 lat 1 r. 15 k. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru- 


26 


